
Chłopi
sprzede'^ zboże 
państw y

ŁÓDŹ (PAP)
W miarę, jak postępują na­

przód cmłoty, do punktów 
skupu w woj. łódzkim zaczęło 
napływać pierwsze zboże. 
Skup dzienny przekracza 
obecnie 500 ton ziarna. Do­
tychczas łódzcy rolnicy do­
starczyli ponad 2.100 ton zbo­
ża na poczet obowiązkowych 
dostaw dla państwa, z tego 
najwięcej w powiatach: Wie­
luń, Kutno i Wieruszów.

Jako pierwsza w wojewódz­
twie wypełniła już swój obo­
wiązek wobec państwa spół­
dzielnia produkcyjna w Łę- 
kińsku pow. Bełchatów, przy­
wożąc ponad 6 ton ziarna.

Wielu rolników jednocześ­
nie ze zbożem na obowiązko­
we dostawy przywozi do punk 
tów skupu ziarno, przezna­
czone do sprzedaży wolnoryn 
kowej. Tak postąpili m. in. 
chłopi z Rzeczycy i Nowego 
Miasta — pcw. Rawa Mazo­
wiecka.

GDAŃSK (PAP)
Również coraz więcej chło­

pów z terenu wybrzeża gdań­
skiego dostarcza do punktów 
skupu ziarno na poczet- obo­
wiązkowych dostaw. Podczas 
gdy w pierwszych dniach bie­
żącego m:esiąca punkty sku­
pu przyjmowały zaledwie po 
kilka lub kilkanaście ton 
2boża dziennie, to obecnie 
chłopi dostarczają do 150 ton 
i więcej.

WROCŁAW (PAP)
Podczas gdy załogi PGR 

w górzystych powiatach Dol­
nego śląska mają jeszcze do 

.wykoszenia około 4 tys. ha 
później tu dojrzewających 
zbóż — gospodarstwa w nizin 
nyoh rejonach woj. wrocław­
skiego rozpoczęły już pierw­
sze dostawy ziarna do maga­
zynów państwowych.

WłodzimierzlolańsM
odznaczony
krzyżem komandorskim 
Polonia Restituta

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa, w uznaniu 

zasług za 50-letnią pracę pe­
dagogiczną, społeczną i nau­
kową, przyznała krzyż koman 
dorski orderu odrodzenia 
Polski — niewidomemu dr 
Włodzimierzowi Dolańskie- 
mu.

«* / t

POLSCY NAUKOWCY
NA SPITSBERGENIE
Pomocą w transporcie ekwi­

punku wyprawy były: samo­
chód terenowy i ciągnik gąsie 
wicowy.

Fot. - CAF Obsł. własna 
J. Brzozowski

Ze sportu

I LIGA PIŁKARSKA

Polonia Bytom — Budowlani Opo­
le 1:0 (0:0).

Górnik Radlin — Gwardia War­
szawa 0:1 (0:0).

LKS — Górnik Zabrze 1:0 (0:0).

II LIGA PIŁKARSKA

Górnik Wałbrzych

— Marymont War

WKS Śląsk —
0:0

Polonia Gdańsk 
szawa 1:2 (1:1)

Warta Poznań — Bzura Chodaków 
2:0 (1:0)

Zawisza Bydgoszcz — Chrobry 
Szczecin 0:1 (0:0)

Gliwice — Stal Mielec 2:3 (0:2) 
AKS Chorzów — Broń Radom

2:0 (1:0)

Cena 50 qr Hakład 104 566
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Uczestnicy wspólnych walk
o sprawiedliwość i wyzwolenie społeczne

spotkali się w Krakowie
na akademii z okazji 20 rocznicy strajków chłopskich 

i robotniczych strajków solidarnościowych
KRAKÓW (PAP)

17 bm. stary Kraków gościł w swych murach kilka 
tysięcy chłopów, przybyły ch do tego miasta ze wszy 
stkich stron kraju na uroczystości, związane z ucz­
czeniem 20 rocznicy wielkiego strajku chłopskiego 
z 1937 roku. Robotnicy podwawelskiego grodu serdecz 
nie witali swych braci — chłopów, z którymi łączą 
ich tradycje wspólnych, wieloletnich walk przeciwko 
bezprawiu i uciskowi rządów sanacji.
W godzinach popołudnio- sztandary: czerwone organi- 

wych odbyła się w hali kra- zacji PZPR i zielone — ZSL
kowskiej „Gwardii" uroczysta Niejeden z tych sztandarów ____ __________ __, ___
akademia zorganizowana w pamiętnym 1937 roku pro- WK ZSL w Krakowie— Fran- 
przez robotników miejsco- wadził chłopów do walki.
wych zakładów pracy. Hala Punktualnie o godz. 17 za 
przybrała odświętny wygląd, stołem prezydialnym, wśród 
Po obu stronach chylą się gorących, serdecznych powi­

Streszczenie przemówienia 
Władysława Gomułki

— Kiedy dzisiaj po 20 la- Stronnictwa Ludowego, które 
tach — powiedział na wstę- proklamowało strajk chłop- 
pie pierwszy sekretarz KC ski. Warto i należy porównać 
PZPR — wracamy myślą ten sprzed dwudziestolecia 
do tamtych krwawych dzień wczorajszy z dniem 
dni bohaterskich walk chłop dzisiejszym. Warto i na- 
skich, kiedy chylimy nasze leży tego dokonać, gdyż ca- 
czoła przed poległymi w tych ły sens powracania do hi- 
walkach chłopami i oddaje- storii sprowadza się do tego, 
my należną cześć ich pamięci aby się na niej uczyć, aby wy 
— warto i należy spojrzeć na ciągać z przeszłości słuszne 
przyczyny, które zrodziły tę wnioski dla teraźniejszości i 
walkę, warto i należy wska- przyszłości.
zać na jej rzeczywisty, obiek­
tywny charakter i na cele, 
na ramy, jakie walce tej za­

kreśliły władze naczelne

Dejestracia świętych
DELHI (PAP)
W najbliższym czasie prze­

prowadzona zostanie w In­
diach ogólnokrajowa reje­
stracja „świętych ludzi". 
„Prawdziwym świętym" wy­
dane będą specjalne dowody 
tożsamości. Taką decyzję pod 
jęło ostatnio na dwudnio­
wym posiedzeniu w New 
Delhi kierownictwo Eharat 
Sadhu Samaj, „indyjskiego 
stowarzyszenia Sadhu". „Sad 
hu" to święty człowiek, któ­
ry życie swoje poświęcił reli- 
gii i służbie ludziom.

Ponieważ obok prawdzi­
wych „rishi" i „sadhu" jest 
wielu oszukańczych, którzy 
autorytet i przywileje „świę­
tych ludzi" wykorzystują dla 
celów przestępczych, jak wy 
łudzanie pieniędzy, narzuca­
nie swej władzy itp. — wpro­
wadzenie rejestracji i „aowo 
dów tożsamości" ma przeciw 
działać tego rodzaju oszust­
wom. ,

Jest to tym bardziej po­
trzebne, gdyż myśli i uwaga 
człowieka koncentrują się 
zwykle na aktualnej chwili, 
na dniu dzisiejszym, szczegół 
nie na jego troskach, bra­
kach i bolączkach. Minionego 
bólu człowiek nie odczuwa, 
choćby ten ból był kiedyś naj 
dotkliwszy. Jeśli nawet o nim 
myśli, to ze spokojem. Aktu­
alny ból zawsze drażni i de­
nerwuje, choćby był nawet ła 
godny.

Ponadto w minionym dwu­
dziestoleciu wyrosło nowe, 
młode pokolenie, które nie od 
czuło i z własnego doświad­
czenia nie zna bólów ciężkie 
go ponurego i często bezna­
dziejnego życia ludzi pracy w 
mieście i na wsi w tamtym 
okresie.

W Polsce przedwrześniowej 
— przez cały okres dwudzie­
stoletniego istnienia — nig­
dy nie zostały stworzone wa­
runki umożliwiające zatrud­
nienie wszystkich zdolnych 
do pracy ludzi. Plaga masowe 
go bezrobocia łudzi w mia­
stach i ludzi „zbędnych" na 
wsi, plaga, która nie tylko 
nie ustępowała, lecz systema 
tycznie, chociaż zygzakowato, 
coraz bardziej nasilała się i 
zaostrzała, kładzie się najbar 
dziej ponurym cieniem na ca 
ły dwudziestoletni byt przed 
wojennej Polski. Nawet w 
najlepszych latach kapitali­
stycznej koniunktury gospo­
darczej nie starczyło w Pol-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Artyści jugosłowiańscy
odwiedzę Polskę

BELGRAD (PAP)
Grupa belgradzkich arty­

stów baletowych i opero­
wych Opuściła w dniu 17 bm. 
Belgrad udając się na tour­
nee po Polsce. W ciągu 15 dni 
dadzą oni szereg koncertów' 
w Warszawie i innych mia­
stach polskich.

tań, zajmują miejsce I sekre 
tarz KC PZPR Władysław 
Gomułka, prezes NK ZSL Ste 
fan Ignar, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz, wiceprezes NK 
ZSL. Marszałek Sejmu PRL — 
Czesław Wycech, wiceprezes 
NK ZSL, członek Rady Pań­
stwa — Józef Ozga-Micnalski, 
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie Lucjan Motyka, prezes

Ciszek Gesing, przewodniczą­
cy Prezydium WRN w Krako­
wie — Józef Nagórzański.

Obok nich zajmują miej­
sca: długoletni działacze
robotniczy i chłopscy — 
Bolesław' Drobner, Maria 
Szczawińska i znany pi­
sarz chłopski — Jan Wiktor.

Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego. Uroczystą 
akademię zagaja I sekretarz 
KW PZPR, w Krakowie — 
Lucjan Motyka,

Wśród gorących oklasków na 
mównicę wchodzi I sekretarz 
KC PZPR Władysław' Gomuł­
ka. ' kfdry wygłasza przemó­
wienie. (Streszczenie przemó­
wienia W. Gomułki pbdajemy 
oddzielnie).

Zgromadzeni z głęboką u- 
w'agą i w skupieniu wysłucha­
li przemówienia I sekretarza 
KC PZPR. Przemówienie by­
ło przerywane oklaskami zwła 
szcza w’ tych momentach, gdy 
mówca nawiązywał do trady­
cji długoletnich wspólnych 
w'alk chłopów i robotników 
przeciwko ustrojowi kapitab- 
styczno - obszarniczemu, gdy 
mówił o niewzruszonym celu, 
jakim jest dla naszego narodu 
zbudowanie socjalizmu.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie wiceprezes NK ZSL, Mar­
szałek Sejmu — Czesław 
Wycech, który omówił obszer­
nie historię rewolucyjnych 
Walk chłopskich na przestrze­
ni ostatnich kilkudziesięciu 
lat.

W czasie przerwy nie obyło 
się bez tradycyjnego „Sto lat” 
odśpiewanego Władysławowi 
Gomułce przez chłopów i ro­
botników-’, gdy rozmawiał on 
na sali z delegatami z Kasin­
ki Małei.

Proces b. zastępcy przewodniczącego
Prezydium MRN w Szczecinie

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Szczecinie rozpoczął się proces b. 
zastępcy przewodniczącego Prozy 
dium Szczecińskiej MRN Zenona 
Wolnego oraz współoskarżonycli: 
Gabrieli Prusak, Józefa Lało. Jó­
zefa Dulińskiego i znanego spor­
towca Henryka Remiszewskiego.

Akt oskarżenia zarzuca im u- 
dział w’ bandzie rabunkowej, a po 
nadto Wolnemu, Lato, Rcmiszew 
skiemu i Dulińskiemu przestęp­
stwo nielegalnego przechowywania 
broni i amunicji. Wolny stoi po­
nadto pod zarzutem nakłaniania 
pracownika MHD do wydania Ga 
brieli Prusak fałszywego zaświad­
czenia pracy. Osk. Prusak akt 
oskarżenia zarzuca dokonywanie 
kradzieży w sklepach szczeciń­
skich, zaś Dulińskiemu kradzieże 
w Szczecińskich Zakładach Prze­
mysłu Terenowego, których był 
pracownikiem.

Pod odczytaniu aktu oskarżenia 
jako pierwszy zeznawał osk. Wol­
ny, na zdjęciu, który przyznał się 
jedynie do przechowywania bro­
ni i amuuicji otrzymanej od Re. 
miszewskiego. Zaprzeczył on katc 
gorycznie jakoby był członkiem 
bandy rabunkowej i brał udział w 
planowaniu napadów.

Regulaminy pracy
-administracyjnym zabezpieczeniem dyscypliny 

w zakładach produkcyjnych
WAtiSZA IV,4 (PAP)
17 bm. w Ministerstwie Pra­

cy i Opieki Społecznej odby­
ła się konferencja praSPwa, w 
czasie której wiceminister T. 
Kochanowicz omówił uchwałę 
Rady Ministrów z 16 bm. „w 
sprawie przestrzegania po­
rządku i dyscypliny pracy”.

Jak wynika z danych przed­
stawionych na wstępie konfe­
rencji, absencja nie uspra­
wiedliwiona wzrosła w roku 
bież, w stosunku do roku ub. 
ponad dwukrotnie. Tak np. w 
I półroczu 1856 r. zanotowano 
11.180 tys. roboczogodzin straco 
nych z powodu nie usprawie­
dliwionej nieobecności w pra­
cy. W analogicznym okresie Dr. 
cyfra ta wzrosła do 26.400 tys. 
Stały wzrost absencji powo­
duje dezorganizację produkcji rodzaju praw przysługujących
i wpływa ujemnie na elekty 
gospodarcze nie tylko w sto­
sunku do całego społeczeń­
stwa, ale również i w stosun­
ku do załóg poszczególnych 
zakładów pracy.

Taki stan rzeczy spowodo­
wał konieczność podjęcia przez 
Radę Ministrów uchwały o 
wprowadzenie zakładowych
regulaminów pracy. Uchwała siębiorstwach uspołecznionych, 
ta — opierając się ściśle na W praktyce — wytyczne te w 
obowiązującym ustawodaw- większości zakładów stwarza- 
stwie daje dyrekcjom i radom ją podstawę prawną dla ist- 
robotniczym podstawy prawne niejącego już stanu rzeczy. W 
do występowania przeciwko pozostałych uspołecznionych 
tym, którzy naruszają dyscy- zakładach pracy (poza przed- 
plinę pracy. siębiorstwami) będą wprowa-

Przewiduje się, że w wy- dzane odrębne regulaminy 
padku rozmyślnie złego wyko- pracy, czy odpowiednie za­

rządzenia w porozumieniu z 
zarządem głównym branżowe­
go związku.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, wiceminister T. 
Kochanowicz stwierdził, że 
regulaminy pracy będą tylko 
administracyjnym zapewnie­
niem dyscypliny i że ich wpro­
wadzenie jest pierwszym kro­
kiem do rozwiązania tego pro­
blemu. Aby zapewnić rzetelny 
stosunek do pracy każdego 

potrzebna jest 
postawa całego

Delegacja CRZZ
wyjechał:: di KSsskwy
na uroczystość 50-te
radzieckich zar. za w.

WARSZAWA (PAP)
17 bm. wyjechali z Warsza 

wy do Moskwy: sekretarz 
CRZZ — W. Tułodziecki oraz 
sekretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Górników, członek prezy­
dium CRZZ — P. Sierori. W 
czasie pobytu w ZSRR będą 
oni reprezentować polskie 
związki zawodowe w uroczy­
stościach związanych z obcho 
dem 50-lecia radzieckich 
związków zawodowych.

Wieś bez kobiet
...w Pakistanie

KAPACZI (PAP)
..Po stoczonej o nią wnlce 

ostatnia kobieta opuściła 
■wieś” — doniosła ostatnio pra­
sa pakistańska z jednej ze 
wsi w rejonie Dadu.

We wsi tej nie ma obecnie 
ani jednej kobiety. Praktycz­
nie rzecz biorąc, nie ma w niej 
obecnie również mężczyzn, 
gdyż w liczbie 40 zostali aresz­
towani przez policję. Wtedy 
jeszcze, gdy żyła we wsi ta 
jedyna, ostatnia kobieta, męż­
czyźni tej wsi podzielili się na 
dwa wrogie obozy. Przyczyną 
podziału była kóbieta. W wal­
ce stoczonej między obu ugru­
powaniami zginęło dwóch 
mężczyzn.

Oskarżony Zenon Wolny pod 
czas rozprawy.

, CAF - fot. Weczer

nywania pracy, psucia mate­
riałów i maszyn, nieprzycho­
dzenia do pracy lub przycho­
dzenia w stanie nietrzeźwym, 
picia alkoholu przy pracy oraz 
niewykonywania poieceń prze­
łożonych, dyrekcje mogą stoso­
wać następujące kary: upom­
nienie, ostrzeżenie, kara pie­
niężna (po uprzednim ostrze­
żeniu), przesunięcie do pracy 
niżej zaszeregowanej, zwolnię* 
nie z wypowiedzeniem i zwol­
nienie bez wypowiedzenia.

Uchwała — jak stwierdził 
wiceminister — zapełnia lukę, 
jaka powstała po zniesieniu 
przez Sejm ustawy o socjali­
stycznej dyscyplinie pracy nie 
tylko w stosunku do obowiąz­
ków pracowniczych, ale rów­
nież i w stosunku do różnego

pracownikom, jak np. okolicz­
nościowe zwolnienia, które o- 
statnio nie miały mocy praw­
nej.

Załącznikiem do uchwały w 
sprawne przestrzegania porząd­
ku i dyscypliny pracy są wy­
tyczne dla ramowego regula­
minu pracy, które zostaną u- 
stalone we wszystkich przed-

pracownika
zdecydowana
społeczeństwa.

Sł. Dobrowolski
-ambasadorem PRL
w Danii

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa mianowała

obywatela Stanisława Win­
centego Dobrowolskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w Da­
nii.

Stanisław Wincenty Dobrowol­
ski urodził się w 1913 r. w 
Krakowie. Po ukończeniu wyż­
szych studiów prawniczych pra­
cował w Międzynarodowym Biu­
rze Pracy w Genewie. W okresie 
okupacji hitlerowskiej był ak­
tywnym członkiem ruchu oporu.

Po wyzwoleniu zajmował sta­
nowisko sekretarza generalnego, 
a następnie wiceprzewodniczą­
cego Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, był założycielem 
i redaktorem naczelnym perio­
dyku „Świat i Polska*', poświę­
conego sprawom międzynarodo­
wym, ostatnio pracował w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki.

W latach 1945 — 1951 Stanisław 
Wincenty Dobrowolski był po­
słem do Krajowej Rady Narodo­
wej, a następnie posłem na 
Sejm. W okresie od 1947 do 1950 
r. był przewodniczącym Komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu.

Nowa taryfa
za przesyłki paczek

(Inf. wl.)
Od 16 bm. obowiązują no­

we, wyższe taryfy pocztowe 
za przesyłki paczek w obrocie 
krajowym. I tak np. opłata za 
paczkę zwykłą — 0 wadze do 
3 kg w strefie I (do 100 km) 
wynosi obecnie — 5 zl (po­
przednio — 2,20 zł), o wadze 
od 5—10 kg w strefie II (od 
100—300 km) — 11 zł (dawniej 
7,20zł), zaś o wadze od 15—20 
kg w strefie III (ponad 300 
km) — 24 zł (dotychczas — 10 
zł).

Przeciętnie taryfy pączkowe 
w I strefie wzrosły o ok. 100
proc.

W drugiej — ok. 70 proc.., a 
w trzeciej strefie o ok. 50 proc.

(ak)



umacnianie ludowego państwa najważniejszą sprawą
klasy robotniczej i mas chłopskich

Streszczenie przemówienia i Sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki na uroczystej akademii w Krakowie
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

sce pracy i Chleba dla wszyst 
kich jej obywateli.

Polska była klasycznym 
krajem emigracji zarobko­
wej. Przez dziesiątki lat Pola 
cy, dla których nie było w 
kraju chleba i pracy, wędro­
wali cio najdalszych zakąt­
ków kuli ziemskiej i imali się 
najcięższych, najgorzej płat­
nych zajęć.

podkreślając następnie, 
że mimo trudów na ob­
czyźnie emigracja nie wy­
zbyła Się głębokiego patrio 
tyzmu i zawsze wszczepia­
jąc uczucia przywiązania i 
miłości dla Ojczyzny swym 
wnukom — zasłużyła na 
najwyższy szacunek ludzi 
w kraju, Władysław Gomuł 
ka przypomina: 
że w ostatnich dziesięcio­

leciach przed I wojną świato 
wą emigrowało z terenów 
późniejszej Polski międzywo 
jennej rocznie ok. 130 tys. lu 
dzi na stałe, nie licząc tysię­
cy ludzi szukających sezono­
wo „na saksach" zarobku za 
granicą. W Polsce przedwrześ 
niowej emigracja nadal trwa 
ła dopoki w czasie wielkiego 
kryzysu nie zamknęły przed 
nią granic prawie wszystkie 
państwa.

W latach 1919 — 1930,
uwzględniając ruch w obie 
strony — i wyjazdy i powro­
ty — ubyło z Polski na stałe 
800 tys. ludzi. Nawet w la­
tach najlepszej koniunktury 
1928 i 1929 emigrowało 263 
tys. ludzi na stałe, a 167 tys. 
ludzi na roboty sezonowe do 
Niemiec, a więc razem 430 
tys. ludzi w tych najpomyśl­
niejszych latach szukało pra 
cy za granicą.

A mimo to, przy najwyż­
szym w okresie międzywojen­
nym zatrudnieniu w tych la­
tach, przy tak wysokiej emi 
gracji — liczba zarejestrowa 
nych bezrobotnych wynosiła 
np. w marcu 1925 r. — 170 
tys., nie mówiąc już o zbęd­
nej sile roboczej na wsi.

Dla ludzi pozbawionych w 
kraju ojczystym pracy, szcze 
golnie dia ludzi w młodym 
wieku i w pełni sił — gdyż ta 
cy tylko wyjeżdżali z kraju, 
by sprzedać swoją siłę robo­
czą poza jego granicami — 
emigracja była gorzkim do­
brodziejstwem.

Kryzys gospodarczy jaki 
wystąpił po 1929 r. pozbawił 
pracy około 600 tys.. robotni 
ków i około 50 tys. pracowni­
ków umysłowych. Klęska bez 
robocia przybrała największe 
rozmiary w tych gałęziach 
przemysłu, od których uzależ 
nione są inwestycje i rozwój 
całej gospodarki narodowej.

Ogólna liczba robotników 
przemysłowych w pełni i czę­
ściowo zatrudnionych w 1933 
r. wyniosła 547 tys., czyli o 
35 proc, w porównaniu z 1929 
r. w niektórych gałęziach 
przemysłu spadek ten był 
większy od średniej przecięt­
nej. W hutnictwie liczba ro­
botników zmniejszyła się o
44 proc., w przemyśle minerał 
nym o 52 proc., w przemyśle 
budowlanym o 75 proc., w 
przemyśle drzewnym o 40 
proc., w kopalniach węgla o
45 proc., w kopalniach rud o 
84 proc., w hutnictwie cynko­
wym o 66 proc.

Podane cyfry przytaczam 
za wydawnictwem Instytutu 
Spr'aw Społecznych pt. „Mło 
dzież sięga po pracę". Książ 
ka ta, godna zalecenia dla 
wszystkich myślących ludzi, 
a szczególnie dla młodzieży 
robotniczej, chłopskiej i stu­
denckiej, ukazała się w 1938 
r. materiałem cyfrowym za­
wartym w tej książce będę 
się dalej posługiwał, gdyż wy 
dawnictwo, autorzy oraz fakt 
że na koszty jej wydania in­
stytut otrzymał zasiłek od 
ówczesnego Ministerstwa Wy 
znań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego najlepiej 
chronią przed zarzutami ten 
dencyjności, przed tzw. oczer 
nianiem rzeczywistości Polski 
przedwojennej.

Ilustrując bezrobocie z o- 
kresu największego nasilenia
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kryzysu gospodarczego w Pol 
sce autorzy tej książki piszą: 

„...Liczba bezrobotnych 
podnosi się na rok 1933 do 
okrągło 800 tys.. Jest to 
jednak liczba z pewnością 
za niska, gdyż tendencja 
przesuwania się do ludno­
ści robotniczej młodzieży z 
innych grup społecznych, a 
zwłaszcza młodzieży chłop­
skiej, jakkolwiek w latach 
kryzysowych niewątpliwie 
osłabiona, w pewnej mierze 
musiała występować. Jeśli 
więc z naszych zestawień 
wynika, że w latach 1932 
do 1934 bezrobocie obejmo­
wało mniej więcej 30 proc, 
ogółu robotników, to w rze 
czywistości było ono nieco 
wyższe...".
„Od 1934 r. zatrudnienie... 

zaczęło wzrastać jednak dość 
wolno —... jeszcze w 1936 r. 
szacowany przez nas odsetek 
bezrobocia (przypominamy, 
że na pewno za niski) wyno­
sił ok. 23 proc, ogółu robot­
ników".

A więc co trzeci, względnie 
co czwarty robotnik pozba­
wiony był całkowicie pracy i 
perspektywy na jej znalezie­
nie. Krótkotrwałe, nędzne za­
siłki dla bezrobotnych szybko 
się kończyły, a pracy nie było. 
Rzecz jasna, że w takich wa­
runkach nie do pomyślenia 
było „bumelanctwo".

Nawet słowo takie było nie­
znane. Każdy pracujący drżał 
o swoją pracę, jak o skarb 
najdroższy. Bezrobotni ludzie 
wydziedziczeni przez kapita­
listyczny system społeczny z 
prawa do pracy, wegetowali 
wraz z rodzinami w najwięk­
szej nędzy i poniżeniu. W 
ogniu walki, w twardym ży­
ciu. w cierpieniu i biedzie 
rosła i hartowała się idea 
wszystkich ludzi pracy, idea 
sprawiedliwości społecznej, 
idea socjalizmu.

Taka jest prawda życia 
klasy robotniczej, taka była 
rzeczywistość Polski rządzo­
nej przez kapitalistów, obszar 
ników i sanację.

A jak wyglądała rzeczywi­
stość wsi pracującej, położe­
nie średniorolnego małorol­
nego i bezrolnego chłopa?

Przede wszystkim wieś du­
siła się w nadmiarze rąk ro­
boczych, który nie znajdo­
wał ujścia ani poza granice 
Polski ani do miast, do zawo­
dów pozarolniczych. Według 
spisu ludności z 1931 r. na 
ogół na liczbę 3.196 tys. go­
spodarstw rolnych, gospo­
darstwa biedoty wiejskiej i go 
spodarstwa drobnorolne sta­
nowiły razem ponad 54 proc, 
ogólnej ilości gospodarstw, z 
których utrzymywało się oko­
ło 9 milionów ludności. Po­
nadto robotników rolnych za­
trudnionych u obszarników i 
bogatych chłopów oraz bez­
rolnych chłopów, którzy nie 
posiadali stałej pracy było 
wraz z rodzinami ok. 3 milio­
ny. Razem więc ta grupa lud­
ności żyjącej z rolnictwa li­
czyła ok. 12 milionów ludzi, 
stanowiąc przygniatającą 
większość ludności rolniczej 
w Polsce. W grupie gospo­
darstw karłowatych i mało­
rolnych było też najwięcej 
zbędnych do pracy rąk.

Największy odsetek zbęd­
nych sił roboczych posiadały 
gospodarstwa o małej po­
wierzchni. Według obliczeń 
Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego dokonanych w la­
tach 1934—35, w centralnych 
województwach Polski ilość 
osób zbędnych, które mogłyby 
się zająć całkowicie inną pra­
cą bez straty dla gospodar­
stwa wynosiła: w gospodar­
stwach do 2 ha — 39 proc., 
od 2 do 3 ha — 30 proc, od 
5 do 10 ha — 25 proc., a na­
wet powyżej 10 ha — 15 proc.

Klęska ludzi zbędnych w 
najszerszym zakresie obej­
mowała młodzież chłopską. 
Cytowane już wydawnictwo 
tak pisze o tej sprawie:

„W gospodarstwach kar­
łowatych, do 2 ha po­
wierzchni... które bez in­
nych zarobków nie mogą 
dać nawet najnędzniejszego 
utrzymania, charakter bez­
robotnej, ..zbędnej" ma 
znaczna większość młodzie­
ży: prawie 60 proc, wśród 
chłopców w wieku od 14 do 
17 lat i prawie 75 proc.

Wspaniałą manifestacją so 
j uszu robotniczo-chłopskiego 
i woli wspólnej walki o lepsze 
jutro był 24-godzinny strajk 
robotników Krakowa, Tamo­
wa, Bochni, Wieliczki i Ska­
winy. Te solidarnościowe 
strajki robotnicze, przeprawa 
dzone w dniach 24 i 25 sierp­
nia, były końcowym akordem 
strajku chłopskiego. Zorgani­
zowane zostały w atmosferze 
wielkiego podniecenia mas 
robotniczych, zasilanego głu­
chymi wieściami o krwawych 
rozprawach policji ze straj­
kującymi chłopami, pacyfi­
kujących wsie i masowych 
aresztowaniach. Przez cały 
czas strajku, aż do końca 
sierpnia, prasa nie podała bo­
wiem żadnych wiadomości o 
strajku chłopskim. Cenzura 
konfiskowała nawet słowo 
„strajk".

Organizatorami solidarno­
ściowych strajków robotni­
czych byli lewicowi działacze 
terenowi PPS, związków za­
wodowych i terenowe organi­
zacje KPP. Uchwała Konfe­
rencji Delegatów Robotni­
czych, proklamująca strajk w 
Krakowie, podjęta została na 
wniosek ówczesnego sekreta­
rza OKR PPS i dzisiejszego 
premiera rządu tow. J. Cyran 
kiewicza. Szczególnie aktyw­
ną działalność w zorganizo­
waniu strajku w Tarnowie, 
gdzie wybuchł strajk o dzień 
wcześniej niż w Krakowie, 
wykazała miejscowa organi­
zacja KPP.

Centralni kierownicy PPS, 
widząc jakiego charakteru 
nabiera strajk chłopski zajęlj 
w czasie jego trwania stano­
wisko, że nie należy zezwalać 
na solidarnościowe strajki ro­
botnicze. Takie też wydali po 
lecenie swoim komitetom par 
tyjnym, które zwracały się do 
nich w tej sprawie. Mimo ta­
kich poleceń strajki robotni 
cze wybuchały i miały prze­
bieg wspaniały.

W czasie strajku chłopskie­
go poległo od kul policyjnych 
42 chłopów. Kilkuset zostało 
ranionych. Kilka tysięcy 
aresztowanych. Niepełna lista 
skazanych za. udział w straj­
ku, na więzienie od 2 miesięcy 
do 5 lat zawiera 617 nazwisk. 
Najbardziej krwawo i bestial­
sko rozprawiła się policja z 
chłopami w Kasince Małej, 
gdzie w dniu 23 sierpnia po­
legło 9 chłopów, w* Majda­
nie Sieniawskim, gdzie w 
dniu 25 sierpnia poległo 15 
chłopów i w Muninie, gdzie w 
dniu 21 sierpnia poległo 7 
chłopów7.

Jak widzimy z dat najbar­
dziej krwawe masakry chło­
pów odbywały się pod koniec 
strajku chłopskiego. Strajku­
jący nie dali do tego żadnych 
powodów.

W dalszej części przemó­
wienia Władysław Gomułka 
przypomina że cele o które 
walczyli robotnicy i chłopi w 
Polsce przedwrześniowej mo­
gły zostać zrealizowane do­
piero w Polsce Ludowej.

W tej części przemówienia 
czytamy m. in.:

W królestwo dobrobytu 
Polska Ludowa jeszcze nie 
wkroczyła, ale z królestwa nę 
dzy Polski przedwojennej zdo 
lała już się wydobyć. Polska 
Ludowa zdjęła bowiem naj­
cięższy i najgorszy garb, jaki 
przez dwadzieścia lal nosiła 
klasa robotnicza i pracujący 
chłopi w dawnej Polsce: — 
zlikwidowała bezrobocie w 
miastach i na wsi.

W trosce o dzisiejsze i 
jutrzejsze interesy chłopów7, 
v/ trosce o teraźniejszość i 
przyszłość narodu, władza lu 
dowa musi rozbudowywać 
przemysł i całą gospodarkę. 
Oznacza to, że musi opłacać 
pracę robotników i pracowni 
ków z takim obliczeniem, aby 
zatrzymać konieczne środki 
na inwestycje, że musi ścią­
gać od chłopów wymierzone 
podatki i utrzymane w 
zmniejszonych rozmiarach 
dostawy obowiązkowe, aby 
częścią tych środków zasilić 
fundusze inwestycyjne.

Podatki i dostawy obowiąz­
kowe to nie haracz płacony 
państwu przez chłopów. To 
wyposażenie chłopskich sy­
nów na drogę nowego życia 
w7 fabrykach i miastach, to 
wiano dla ich córek, które

wśród mężczyzn w wieku 
od 18 do 24 lat.

Warto, aby nad tymi cy­
frami zastanowiła się cała 
młodzież, szczególnie mło­
dzież chłopska. Wówczas 
dopiero oceni ona należy­
cie dobrodziejstwo powsta­
nia „Nowych Hut" „Rokit 
nic", dziesiątek i setek no­
wopowstałych zakładów pra 
cy, w których młodzież dzi­
siejsza znajduje zatrudnie­
nie. Zrozumie wagę i zna­
czenie inwestycji przemy­
słowych. zrozumie istotę 
władzy ludowej, istotę so­
cjalizmu, który zasłużył na 
to, aby go wysoko cenić, 
wzmacniać i całym sercem 
kochać.

Na tle takiej sytuacji, 
łatwiej już zrozumieć — 
przypomina I sekretarz KC 
PZPR — tragedię ludu 
wiejskiego w tamtym okre­
sie o czym m. in. pisze au­
tor książki pt. „W dwudzie­
stolecie wielkiego strajku 
chłopskiego"*.

Czytamy tam:
„Przeciętnie na folwarku 

zatrudnionych było około 50 
pracowników stałych oraz 
około 80 pracowników sezo­
nowych. Praca trwała od 
świtu do nocy. Służba sta­
ła zarabiała rocznie 12 q 
zboża, półtora sąga drzewa 
opałowego, kawałek pola 
pod ziemniaki, 2 litry mle­
ka dziennie i 80 zł gotówki 
rocznie. Robotnicy sezono­
wi otrzymywali za 6 miesię­
cy — 6 q zboża, 7 zł mie­
sięcznie i 2 zagony pod 
ziemniaki. Robotnicy dniów­
kowi niesezonowi dzielili się 
na dorosłych i młodocia­
nych. Dorośli otrzymywali 
za dniówkę 80 groszy, zaś 
młodociani wykonywali tę 
samą pracę co dorośli i nie 
mniej niż dorośli, a otrzy­
mywali tylko 60 groszy.
Co to znaczyło — można zi­

lustrować na przykładzie cen 
detalicznych niektórych arty­
kułów w Warszawie.

Podam ceny za rok 1935, 
względnie 1936, tj. ceny najniż 
sze z okresu lat 1924 — 1939. 
Otóż 1 kg chleba żytniego ko­
sztował — 30 gr, 1 kg mąki 
pszennej — 45 gr, 1 kg cukru 
— 1 zł, kg mięsa wołowego — 
1,41 zł, kg słoniny — 1,35 zł, 
kg masła — 3,14 zł, litr nafty 
38 gr, 10 kg węgla — 48 gr.

Dziennie płatny dorosły ro­
botnik rolny w Krzeczowicach 
mógł sobie kupić za swoją 
pracę od rana do nocy: 2,70 kg 
chleba, albo 1,75 kg mąki 
pszennej, albo 60 dkg słoniny, 
albo nieco ponad 2 litry nafty, 
albo 80 dkg cukru (cukier sta­
niał w r. 1936, przed tym ter­
minem kosztował o wiele dro­
żej, dochodził do 1,67 zł za 1 
kg). Niewiele więcej mogli ku­
pić za swój ciężki trud wszy­
scy inni dorośli robotnicy rol­
ni. Młodzież zaś i tego kupić 
nie mogła za swój zarobek.

Taka bjrla rzeczywistość ży­
cia biedoty wiejskiej i robot­
ników rolnych za kapitali­
styczna - obszarniczych rzą­
dów sanacji.

Wzorem politycznym dla tej 
kliki był hitleryzm.

Gdy Hitler doszedł do wła­
dzy w Niemczech, sanacyjni 
rządcy Polski zawarli z nim 
przymierze, przystosowali swo 
ją politykę zagraniczną do po­
lityki Hitlera i zaczęli go na­
śladować w swej polityce we­
wnętrznej. Symbolem tej 
polityki stały się Brześć i Be- 
reza Kartuska, a jej rezulta­
tem — katastrofa wrześniowa.

Zorganizowany na wzór hi­
tlerowski obóz koncentracyj­
ny w Berezie przepełniały za­
stępy robotniczych i chłop­
skich działaczy rewolucyjnych, 
dokąd ich wysyłano bez sądu 
i na okres bezterminowy.

Czołowi kierownicy Stron­
nictwa Ludowego — Witos, 
Kiernik i Bagiński po zwol­
nieniu z Brześcia schronili się 
do Czechosłowacji.

W kraju wrzało i wrzenie 
to nasilało się bezustannie. 
Wymowną ilustracją tego 
wrzenia jest liczba 60 chło­
pów, którzy padli od kul po­
licji w walkach z faszystow­
skim reżimem sanacyjnym.

Wyd. Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej.

W okresie od 1932 r. do wy­
buchu strajku chłopskiego w 
1937 r. do historii chłopskich 
walk wyzwoleńczych przeszły 
na zawsze takie miejscowości, 
jak Łapanów, Lesko, Jadów, 
Nockowa, Krzeczowice, Racła­
wice i wiele innych.

Czynnikiem napędowym wy­
stąpień chłopskich był wzrost 
fali rewolucyjnej w klasie ro­
botniczej w Polsce i na ca­
łym świecie. W czasie straj­
ków robotniczych i demon­
stracji bezrobotnych w Krako­
wie, Lwowie, Częstochowie, 
Toruniu i innych, w 
miastach rozgorzały walki 
uliczne, polała się krew 
robotnicza, bruki miast zasła­
ły trupy poległych robotników.

W tej sytuacji odbył się w 
Warszawie 17 stycznia 1937 r. 
Kongres Stronnictwa Ludowe­
go, który zobowiązał kie­
rownictwo Stronnictwa do 
proklamowania powszechnego 
strajku chłopskiego w termi­
nie ustalonym przez Naczelny 
Komitet Wykonawczy. Termin 
ten został później ustalony na 
okres od 15—25 sierpnia tego 
roku. Strajk miał polegać na 
wstrzymaniu jakichkolwiek 
dostaw do miast ze strony wsi.

Strajk chłopski objął wiel­
kie połacie kraju. Najbardziej 
masowy i bojowy charakter 
przybrał w Małopolsce, szcze­
gólnie w województwie kra­
kowskim. Poza trzema powia­
tami, gdzie pod wpływem agi­
tacji przeciwnika strajku 
strajku A-ała tylko część 
chłopów, we wszystkich in­
nych powiatach strajk był po­
wszechny. W województwie 
kieleckim strajk objął wszyst­
kie powiaty i przeszedł spokoj­
nie. W województwie war­
szawskim strajk objął kilka­
naście powiatów. Tak samo w 
województwie lubelskim. W 
województwie poznańskim na 
27 powiatów objętych zostało 
strajkiem 16 powiatów. Straj­
kowali również chłopi kilku 
powiatów województwa biało­
stockiego.

Wielkim złudzeniem więk­
szości chłopów i większości 
członków Stronnictwa Ludo­
wego było mniemanie, że wy­
starczy, aby rządy sanacji za­
stąpić • adami tzw. Centrole­
wu, obalić politykę sojuszu 
z Hitlerem, przywrócić burżua- 
zyjną demokrację parlamen­
tarną, a wszystko pójdzie po 
myśli i zgodnie z potrzebami 
ludzi pracy w mieście i na 
wsi. Burżuazyjna demokracja 
byłaby bezsprzecznie postępem 
politycznym, lecz tylko poli­
tycznym i tylko o tyle, o ile 
ułatwiłaby ona walkę o wła­
dzę robotniczo - chłopską, o 
obalenie ustroju kapitalistycz­
nego.

Stwierdzając następnie, że 
mimo głębokiego patriotyz­
mu i zdecydowanej woli 
zmiany ustroju w Polsce, 
ludzie pracy ani większość 
chłopów nie rozumiała w ja­
kich warunkach można o- 
siągnąć lepszy byt — Wła­
dysław Gomułka podkreśla, 
że nie rozumiano także, iż 
jedynie polityka walki o so­
cjalizm, polityka solidarno­
ści i przymierza Polski z an­
tywojennymi i antyfaszy­
stowskimi siłami, szczególnie 
ze Związkiem Radzieckim 
mogła ocalić Polskę i lud. 
Strajk . chłopski odbił się 

szerokim echem wśród całej 
klasy robotniczej, ale czynne­
go poparcia w formie strajków 
ęoHdarnościowych udziela chło 
pom klasa robotnicza tylko 
częściowo i tylko w wojewódz­
twie krakowskim. Obawa 
przywódców „Centrolewu” 
przed rewolucją socjalistycz­
ną, a wskutek tego brak zor­
ganizowanego, zdecydowanego 
wspólnego działania klasy 
robotniczej i chłopów prze­
sądziły też rezultat strajku. 
Sanacja pozostała nadal u ste­
ru władzy państwowej.

Jest też rzeczą pewną, że 
PPS odrzuciłaby taką propo­
zycję stanowczo i bez waha­
nia. Jest natomiast udoku­
mentowane, że między wła­
dzami naczelnymi SL i PPS 
toczyły się rozmowy o popar­
cie strajku chłopskiego przez 
strajk solidarnościowy i w 
tej sprawie osiągnięto okreś­
lone porozumienie. /

również muszą szukać pracy 
w zawodach pozarolniczych, 
to pomoc udzielana państwu 
w budowie nowych warszta­
tów pracy dia ich dzieci.

Dopiero odpowiednie pod­
niesienie własnej produkcji 
przemysłowej i rolniczej poz­
woli przywrócić normalny 
pod tym względem stan rze­
czy.

* * *
Przechodząc z kolei do 

omówienia obecnej sytuacji 
w kraju i zadań stojących 
przed narodem, I sekretarz 
KC PZPR oświadczył:
O rozwój gospodarki naro­

dowej wszyscy winni się tro­
szczyć i temu dopomagać. Nie 
czynią tego różni bumelanci 
i markieranci, którzy unikają 
pracy, żyją kosztem innych, 
uczciwie i ofiarnie pracują­
cych robotników. Bumelanci 
aezofganizują normalny pro­
ces produkcji, uniemożliwiają 
wykonanie planów. Trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że pra­
wo do zasiłków chorobowych 
mają tylko ludzie chorzy, a 
nie bumelanci.

Tu i ówdzie, jak np. ostat­
nio w szeregach tramwaja­
rzy łódzkich, wystąpiły ele­
menty wrogie lub warchol- 
skie i podburzają robotni­
ków do dzikich strajków. Do 
ludzi złej woli nie trafia żad­
ne słowo prawdy o sytuacji 
gospodarczej kraju. Ich nie 
interesują żadne inwestycje, 
nie obchodzi ich konieczność 
tworzenia przez państwo co­
rocznie 200—300 tys. nowych 
miejsc pracy dla zatrudnienia 
dorastającej młodzieży, dla 
nich jest obojętne niebezpie­
czeństwo inflacji i jej skut­
ków przy dalszym zwiększa­
niu obiegu pieniądza, im obo­
jętne są losy kraju, potrzeba 
jego obrony, nie obchodzą 
ich dziesiątki innych donio­
słych spraw państwowych i 
społecznych. Na wszystko od­
powiadają: albo będzie pod­
wyżka, albo strajk. Jeśli 
gdzieś uda się im obałamu- 
cić robotników i wywołać 
strajk, sprawa zawsze kończy 
się powrotem robotników do 
pracy bez uzyskania podwyż­
ki płac.

Mówię o tym dlatego, by 
ostrzec robotników przed 
szkodliwą dla nich i dla pań­
stwa działalnością warchołów 
i demagogów. Poza podwyż­
kami zaplanowanymi dla 
określonych grup pracowni­
ków w porozumieniu z Cen­
tralną Radą Zw. Zaw., na 
którą to podwyżkę złożą się 
środki uzyskane z podwyżki 
cen wódki, nikt inny nie mo­
że liczyć na otrzymanie pod­
wyżki płac w najbliższej przy 
szłości. Ponadto nie może 
być mowy, aby rząd lub pań­
stwowe organa gospodarcze 
mogły podejmować jakiekol­
wiek decyzje o podwyżkach 
bez uzgodnienia ze związka­
mi zawodowymi. Oszukują 
więc i wprowadzają w błąd 
robotników te elementy, któ­
re organizują akcję c> pod­
wyżki poza ramami związków 
zawodowych.

Mówiąc o przypadkach war- 
cholstwa i wrogiej agitacji 
wśród robotników nie można 
nie podkreślić z , uznaniem do 
brej postawy klasy robotni­
czej w całości. Przygniatająca 
większość robotników wyka­
zuje klasową świadomość, do>- 
cenia sytuację, wie dobrze, że 
tylko dalszy rcs. ój gospodar­
czy kraju, dalsze zwiększenie 
produkcji przynosić im będzie 
dalszą poprawę bytu. Po tej 
drodze Partia i Rząd prowa­
dzą i będą prowadzić klasę 
robotniczą i lud pracujący.

Polityka Partii i Rządu w7 
zakresie gospodarki rolnej i 
w stosunku do chłopów pro­
wadzona jest zgodnie z za­
sadami wytyczonymi w stycz­
niu br. wsnólnie przez KC 
PZPR i NK ZSL.

Przyjdzie czas, kiedy znie­
siemy całkowicie dostawy obo 
wiązkowe. Są one niemiłe nie 
tylko chłopu, ale i państwu. 
Ten czas przybliżyć można 
tylko przez zwiększenie pro­
dukcji rolnej, i przemysłowej. 
Obecnie dostawy musimy je­
szcze utrzymać. Zmniejszając 
po VIII Plenum KC PZPR 
dostawy obowiązkowe, zrobi- 

(Dolcończenie na str. 5)



i Cztery uncje reportażu

„Me som Romńi
Malutka Cyganka, Basia Cwajn, codziennie obchodzi || 

trzeciorzędne knajpy. Nosi z sobą patelnię, guziki, róż- jj 
ne drobiazgi. Chodzi po knajpach; gdzie nikt niczego 
nie chce kupić i gdy jest już bardzo głodna powtarza: 
me som Romńi ćoróri — ja jestem Cyganka biedna.

To doprawdy nie jest wcale egzotyczne ani senty­
mentalne.

Laurki, w jakie się stroi sprawę Cyganów polskich j 
są jedynie pozorami. Niby przyjazny gest...

Zbyt mało jest w Polsce Cyganów — aby sprawę ich 
wyolbrzymiać do istotnego problemu. Ale przecież 
psim obowiązkiem człowieka jest rozumieć innego 
człowieka. Przede wszystkim zaś — mimo że to trud­
niejsze — rozumieć go takim, jakim jest.

u
• © •

1 Od dłuższego czasu nie wi­
duję Basi Cwajn. Z ostatniej 
rozmowy pozostało mi jed­
nak wspomnienie wielkiego 
rozczarowania do ludzi, z któ 
rymi na codzień się spotyka, 
do ziemi na której mieszka, 
do norm społecznych, jakie 
tu obowiązują.

To pojedyncze rozczarowa­
nie mogłoby w zasadzie niko­
go nie obchodzić. Ostatecznie 
nie tylko takie Basie nie po­
trafią zupełnie poprawnie pi­
sać i nie tylko takie Basie, 
żebrzą po trzeciorzędnych 
knajpach.

Gdy jednak — czyniąc 
przedurlopowe porządki — 
napotykam na reporterskie 
notatniki i odczytuję ich za­
pisane marginesy, dochodzę 
do wniosku, że to rozczarowa 
nie musi obchodzić wszyst­
kich. Choćby dlatego, że zbyt 
często przewija się w rozmo­
wach zdanie: ja jestem Cy­
ganka biedna, że jeszcze 
częściej: me volindźómys te 
javeł andre vesa — wołała­
bym przebywać w lasach.

■M-
Cyganie, którzy się osiedlili 

mają szczególne powody ku 
temu, by za tamtymi lasami 
tęsknić.

Tu już nie idzie o to, że 
ich natura nie chce się mieś­
cić w czterech ścianach po­
koju, w szpalerach domów, w 
naszej dyscyplinie społeczne­
go życia.

Do tego — jak powiadają 
— można przywyknąć.

Czymś gorszym jest nasza 
nonszalancja względem nich, 
upokarzająca ich godność i 
poczucie narodowej przyna­
leżności. Nie obawiajmy się 
zresztą w tym przypadku u- 
żyć słowa: szowinizm. Fakt to 
tym poważniejszy, że i w krę­
gu samych Cyganów dzieje 
się źle i trzeba wiele rozsąd­
ku, aby sprawy nie zaognić. 
Konflikt między Cyganami 
osiadłymi a wędrującymi jest 
przecież bardzo ostry.

Drobny przykład: świetna po­
etka cygańska Papusza, mieszka­
jąca w Gorzowie jest wprost po 
chamsku prześladowana. Jako 
„wyrodek”, który zdradził Cyga­
nów, odcięta została — najdo. 
słowniej — od świata. Korespon­
dencje kierowane do niej prze­
chwytuje ktoś inny. Nie wolno jej 
pisać ani wychodzić z domu. Moje 
próby dostania się do niej spełzły 
na niczym. Czujność cygańska jest 
rzeczywiście wrażliwa. Ostańkowi 
czowi z „Nowych Sygnałów” uda 
ło się zebrać — ogólne zresztą — 
materiały jedynie drogą pośred­
nią, przez jakiegoś bardzo lojal­
nego Cygana. Zniszczono Papuszy 
rękopisy, bibliotekę i własne 
książki.

Wandalizm ten jest rzeczy­
wistym obrazem stosunków, 
jakie kształtują się między 
Cyganami osiadłymi a wędru 
jącymi, obrazem bardzo ostre 
go konfliktu.

Możemy go osłabić, asymilu

i
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jąc osiadły element cygański. 
Nikt sobie jednak nie chce 
zawracać tymi „drobnostka­
mi" głowy.

Sytuacja osiadłego Cygana jest 
w takich warunkach sytuacją osa­
czonego zwierzęcia, szczutego w 
dodatku ze wszystkich stron. Ro­
dzi to w nim bunt 1 nienawiść. 
Przede wszystkim zaś rozczarowa­
nie. Uświadamia pomyłkę popeł­
nioną w atmosferze optymistycz­
nej propagandy osiedleńczej. A 
Cygan — choć może się wydawać 
inaczej — jest bardzo wrażliwy na 
kłamstwo. Uwierzył, że dom i pra 
ca, że bardziej dostatnie życie, to 
coś więcej niż las, swoboda, dłu­
gie wędrówki, nocne ogniska i 
pieśni. Przyznajemy mu w zasa­
dzie z obojętną miną rację, chwa 
limy i namawiamy, aby on nama 
wiał innych — ale to już jest 
czcza gadanina. Z urzędu. W rze­
czywistości niechętnie widzimy Cy 
ganów wśród nas i natręt gdy ich 
upokorzony los prosi o. naszą ła­
skawość — umiemy być w miarę 
podli i cyniczni.

Nie przesadzajmy: my wię­
cej żebrzemy i więcej krad- 
niemy, niż Cyganie. Choć 
nam to żebractwo mniej niż 
im potrzebne.

*
Na marginesach reporter­

skich notatników mnożą się 
fakty. Weźmy dla przykładu 
Cyganów z Zielonej Góry.

Jest ich tu niewielu; za­
ledwie piętnaście rodzin. Gdy 
dopytuję o ich los kompe­
tentnej w tych sprawach 
miejscowej władzy, otrzymu­

Monte Carlo — to przede wszyst­
kim miasto międzynarodowych 
snobów, miasto „modne” od wie­
lu lat. Tutaj przyjeżdża się po to, 
by popróbować szczęścia i emocji 
w ruletce. Daje ona olbrzymie do­
chody — nie dziw więc, że Monte 
Carlo jest pięknie zbudowane t po­
siada mnóstwo luksusowych ho­
teli.

U dołu — pałacyk, w którym 
mieści się słynne kasyno gry.

ję ząledwie jednozdaniową, 
znamienną wszakże odpo­
wiedź: jest gorzej niż najgo­
rzej!

Gdy po dłuższym milczeniu 
przekonuję się, ze wszystko 
zostało już powiedziane, wy­
pisuję adresy — i po ich śla­
dach zaczynam szukać uza­
sadnienia tej odpowiedzi.

Ulica Kochanowskiego 3. Okrop­
na rudera. Zabrudzony, śmierdzą 
cy korytarz. Zaśmiecone podwó­
rze — klatka. Odpadki. Smród. 
Smród. Pralnia, w której się gnleż 
dzi Treugutt Krauze z rodziną — 
zamknięta. Nie poznamy więc sa­
mych dołów tego podłego życia. 
Na parterze natomiast drzwi 
otwarte. Pokój, malutka kuchen­
ka. Helena Adler, plus czwórka 
dzieci, plus matka. Mąż zostawił 
Helenę — zmęczony głodem 1 cią­
głym upokarzaniem. Brud ten sam 
co na podwórzu. Na ścianach za­
cieki, podłoga solidnie przegnita, 
nieszczelne okna. I ten mrok, 
przeraźliwie zabójczy dla dzieci, 
z których każde musi tu przejść 
krzywicę. I oczywiście — głód.

Szczur jest tu zwierzęciem, do 
którego niemal tak się przyzwy­
czajono jak do kota. Spaceruje po 
woli po kuchni i dopiero na od­
głos silnego hałasu kryje się pod 
podłogą. Proszę sobie wyobrazić: 
jest kuchnia, ale nie można z niej 
korzystać, bo ją opanowały szczu­
ry. Nie ma na nie rady.' Mimo 
woli przypominam sobie „Dżu­
mę” Camusa. Ale oni ledwie czy­
tają i moje obawy są im obce.

Są zresztą ludzie, którzy 
życie cenią nie z prostego wy 
rachowania, ale z instynktu. 
Tak jest z Cyganami — ,wi­
dać to w każdym ich geście, 
w każdym ruchu.

Obok, ale w tej samej ru­
derze mieszka Teodor Szu­
bert — popularny „Wódz". 
Drzwi zamknięte. Wyjechał.

Pierwsze piętro: pokój i kuch­
nia. Matka Rajmunda Adlera go­
tuje jakąś zupę na ogonach („ta­
nia jatka, panie”). 2ona ubiera 
dzieci. Jest ich szóstka. Pierwsze
— choruje, drugie — choruje, trze 
cie — choruje, czwarte — choruje, 
piąte — choruje, szóste — choruje! 
Na lekarza nie ma.

Najstarsza córka Adlerów 
ma tyle samo lat, co Basia 
Cwajn. Obie potrafią czytać 
elementarz i podpisać się. 
Obie zbyt często muszą mó­
wić: ja jestem Cyganka bie­
dna.

Adler wraca z pracy: obiad
— oczywiście tylko ta zupa 
na ogonach. Potem przycho­
dzi, bodaj jego bratanek — 
już nie pamiętam. Skończył 
szkołę baletową w Warsza­
wie, ale pracy nie dostał. 
Wojsko. — Zepsuli mi nogi
— mówi. Nie ma z czego żyć.

Nienawidzi tego wszystkie­
go. Chciałby gdzieś uciec, ale 
gdzie? A do tańca ciągnie...

Opowiada o Papuszy i recy 
tuje jej wiersze:
Javćł vćnt parńórl,
speji Jif syr serant mechytko barl.
Jest zima bielutka,
spadi śnieg Jak wielka mchowa

poduszka.
Wszystkie jodły zielone ubrał, 
ich gałęzie zgiął.
Czarny koń czterema podkowami 

śnieg rzuca,
serce się przegina,
jak zielonej jodełki gałęzie zgięte.

(Tłum. Jerzy Ficowski)

Trudno mi już przypom­
nieć na podstawie margineso 
wych uwag wszystko, czegom 
się w tych rozmowach dowie­
dział. Wiem jednaR, że kiedy 
odwiedzałem inne domy Cy­
ganów w Zielonej Górze, 
przy ul. Sikorskiego 30, 31, 
jedności Robotniczej 42 i 52
— wszystkie moje pesymi­
styczne refleksje nabierały 
coraz wyrazistszych kształ­
tów.

Jakże baśniowo brzmi w 
tym lumpen - życiu wiersz 
cygańskiej poetki.

Och, Zoli by tu trzeba. 
Choćby po to, żeby nauczył, 
iż pierwszym obowiązkiem 
człowieka jest rozumieć dru­
giego.

Jakim prawem stv;arzamy 
geto dla Cyganów, sami w 
nim żyjąc, skoro różni nas 
tak niewiele?

Narodowa duma — jeszcze 
nie oznacza potrzeby narodo­
wego chamstwa. A Murzynów 
swoich — też chyba nie mu- 
simy mieć.

Boli człowieka, gdy byle 
pętak rzuca za nimi obelży­
wym wyzwiskiem i gdy przy­
glądając się z bliska ich nę­
dzy słyszymy: „wolelibyśmy 
przebywać w lasach"!

Marek KONAKZ

a fs ta ruta ko bieta. 
to

Józefa Stankiewicz — zakoń­
czyła 136 lat życia. Urodziła się 
o 2 lata wcześniej od Edwar­
da Dembowskiego, którego 110 
rocznicę bohaterskiej śmierci 
obchodziliśmy w roku ubie­
głym.

Pierwszym mężem Stankiewi 
czowej był Lewartowski, z któ 
rym. żyła 22 lata, z drugim Ko 
złowskim żyła 50 lat, z trzecim 
Stankiewiczem — 20. Kiedy 
trzeci raz wychodziła zamąż, 
miała 106 lat.
' Najstarsi ludzie w okolicy, 
którzy dożyli 90 lat, opowiada­
ją, że kiedy byli małymi dzieć­
mi, Kozłowska była już starszą 
kobietą.

Domek drewniany w Miastko 
wie Starym, poiv. Garwolin, w 
którym, mieszka Stankietoiczo- 
wa, stanowi końcowy budynek 
wsi, przy szosie Dęblin — Łu- 
ków — Warszawa. Sionka ma­
leńka, czysto wybielona. IF ką 
tiku starannie ułożone patyki, 
uzbierańe w lesie. Podłoga czy 
sto wyszorowana. Szyby w ok­
nie i szafie kuchennej aż blysz 
czą.

— Dawniej — mówi — koni 
nie było. Były woły. Przy wo­
łach się zestarzałam. Konie, to 
nowe. Dawniej siano wołami 
wozili do Warszawy. 70 wiorst 
dwa dni jechali w jedną stronę. 
1 świnie drogami pędzili do 
Warszawy.

Z Warszawy przywiozła 
Srebrny Krzyż Zasługi oraz 
radioaparat. Anody nie szczę­
dzi. Gra cały dzień.

(cz. b.)

Maciej Maria Kozłowski

SMUGI nF WODZIE
MOJE JEZIORO

ty jesteś moje jezioro 
a ja — trzciny na brzeru 
nigdy nic zasypiając 
własnych słuchamy szeptów

gdy noce stygną nad nami 
wierz mych szeptów tajemnym gusłom 
chciałbym siebie zatopić w twym cieple 
jak w sennej gawędzie lustra

ty jesteś moje jezioro 
od lat przy tobie oddycham 
wiatr nami kołysze sierpniowy 
jesienna brzęcząca muzyka

BURZA
chmury niebo zmarszczyły 
wiatr targa na masztach czerń 
drżymy: jezioro i trzciny 
w sercach trzepoce lęk 
grom ciszę rozorał, zabił

a potem wszystko ucichło 
tylko w brzozach trwa lament 
moje ramiona złamane 
twe serce rozpłatane 
oszczepami błyskawic

SZEPT
jestem cichą plażą
i cicho brzmi mój szept 
niczego nie pragnę więcej 
lecz zabierz ze sobą kamień 
który mi ciąży na sercu 
niech pusty zostanie brzeg 
zabierz kamień zielony 
przez ciebie przyniesiony 
falo — — — — — — —-

SPLOTY
ty jesteś moje jezioro
na brzegu twoim zasypiam
daleki stęskniony Orfeusz
jezioro się zwie Eurydyka

Osieczna, lipiec 1957 r.

Autor wydanego niedawno tomiku pt. „Słoń” należy do młod­
szego pokolenia satyiyków. Reprezentuje on specyficzny gatus.ck 
satyry: pogłębionej, aluzyjnej, nierzadko lirycznej. Taka satyr* 
wymaga intelektualnego współdziałania czytelnika; inaczej nio,« 
wydać się nieco dziwaczna i niekomunikatywna. Ale właśnie <o, cq 
na pierwszy rzut oka może wydawać się — z punktu widzenia 
przeciętnego czytelnika — wadą, korzystnie wyróżnia Mrożka spo­
śród wielu satyryków polskich.

Większość utworów tomiku — to obrachunki z przeszłością. 
Ale niektóre — jak np. „Lew” — pozostają w dalszym ciągu ak­
tualne. Zresztą — podział to dla czytelnika o tyle nieistotny, 
jedne 1 drugie czyta się z dużą satysfakcją.

„Słonia” ilustrował Daniel Mróz. Jego rysuneczki (vide „Prze­
krój”) jednym podobają się, innych irytują. Gdy chodzi o „Sło­
nia” trudno oprzeć się wrażeniu, że są one zbyt ciężkie i przytŁa* 
czające tekst.

■uź Cezar dał znak. Po­
dniosła się krata i jakby 
grzmot coraz to potęż­
niejszy zaczął się wydo­
bywać z czarnego lochu. 

Chrześcijanie zbili się w gro­
madkę na środku areny. Tłum 
powstał z miejsc, żeby lepiej 
widzieć. Chrapliwy pomruk, 
toczący się jak lawina głazów 
po usypisku górskim, gwar 
oełen podniecenia .i krzyki lę- 
Ku. Pierwsza lwica, prędko i 
miękko przebierając łapami, 
wybiegła z tunelu. Igrzyska 
rozpoczęły się.

Dozorca lwów, Bondani Ka- 
jus, uzbrojony w długą żerdź, 
sprawdził, czy
wszystkie zwie 
rzęta wzięły u- 
dział w strasz­
nej zabaw e.
Już był ode­
tchnął z ulgą 
kiedy dostrzegł, 
że przy samej 
bramie zatrzy­
mał się lew i 
nie kwapiąc się 
do wyjścia na 
arenę, spokoj­
nie je marchew 
kę. Kajus za­
klął, ponieważ do jego obo- chcesz? 
wiązków należało pilnowanie, 
aby żaden drapieżnik nie krę­
cił się po cyrku bezużytecznie.
Zbliżył się więc na odległość 
przepisaną przepisami o bez­
pieczeństwie i higienie pracy, 
i ukłuł żerdzią lwa w pośla­
dek, żeby go rozdrażnić. Ku 
jego zdziwieniu lew odwrócił 
się tylko i machnął ogonem, 

ajus ukłuł go po raz drugi,

— Odczep się — powiedział 
lew.

Kajus podrapał się w głowę. 
Lew dał niedwuznacznie do 
zrozumienia, że nie chce agi­
tacji. Kajus nie był złym czło­
wiekiem, ale bał się, że nad­
zorca, widząc jego zaniedbanie 
się w pracy, -wrzuci go między

skazanych. Z drugiej strony — 
nie miał ochoty kłócić się s 
lwem. Spróbował go więc na­
mawiać.

— Mógłbyś to zrobić dla 
mnie — powiedział do lwa.

— Nie ma głupich — od- 
rzekł lew nadal zajadając 
marchewkę.

Bondani zniżył głos.
— Nie -mówię, żebyś od ra­

zu kogoś pożerał, ale żebyś 
chociaż trochę pokręcił się i 
poryczał, tak dla alibi.

Lew machnął ogonem.
— Człowieku, 

mówię ci: nie 
ma głupich. Zo 
baczą mnie tam 
i zapamiętają, 
a potem i tak 
nikt ci nie u- 
wierzy, że niko 
go nie zjadłeś.

Dozorca west
chnął. Zapytał 
z odcieniem ża­
lu:

— Ale wła­
ściwie — dla­
czego nie

Lew spojrzał na niego uważ­
nie.

— Użyłeś słowa „alibi". Czy 
nie przyszło ci do głowy, dla­
czego ci wszyscy patrycjusze 
sami nie biegają po arenie i nie 
pożerają chrześcijan, zamiast 
posługiwać się nami, lwami?

— Nie wiem. Zresztą to 
przeważnie ludzie starsi, ast­
ma, zadyszka...

— Starsi... — mruknął z po­
litowaniem lew. — Nic się nie 
znasz na polityce. Oni po pro­
stu chcą mieć alibi.

— Niby przed kim?
— Przed pierwiastkiem no­

wego, które kiełkuje. W hi­
storii zawsze trzeba się orien­
tować według tego, co nowe, 
co kiełkuje. Czy nigdy nie my- 
ślałeś o tym, że chrześcijanie 
mogą dojść do władzy?

— Oni do władzy?
A tak. Trzeba tylko umieć 

czytać między wierszami. Coś 
mi się wydaje, że Konstantyn 
Wielki prędzej czy później do­
gada się z nimi. I co wtedy? 
Rewizje, rehabilitacje. Wtedy 
tym w lożach łatwo będzie po­
wiedzieć: „To nie my. To lwy”,

— Rzeczywiście, nie po­
myślałem o tym.

— Widzisz. Ale mniejsza z 
nimi. Mnie chodzi o moją 
skórę. Jak przyjdzie co do 
czego, to wszyscy widzieli, że 
jadłem marchewkę. Chociaż, 
między nami, marchewka to 
wielkie świństwo.

(— A jednak twoi koledzy 
jedzą tych chrześcijan aż mi­
ło — powiedział złośliwie Ka­
jus. Lew skrzywił się:

— Prymityw. Krótkowzrocz 
ni koniunkturaliści. Idą na 
byle co. Element bez zmysłu 
taktycznego. Ciemnota kolo­
nialna.

— Słuchaj — zająknął się 
Kajus.

— No?
— Jakby cd chrześcijanie, 

wiesz...
— Co chrześcijanie?
— No, doszli do władzy...
- No?
— To mógłbyś wtedy 

zaświadczyć, że ja cię do 
niczego nie zmuszałem?

— Salus Reipublicae sum­
ma lex tibi esto — powiedział 
sentencjonalnie lew i zabrał 
s:ę z powrotem do swojej mar 
chewki.



Dwaj byli piloci wojskowi — 
Wraneuz 1 Niemiec, spotykają się 
przypadkowo w malej murzyń­
skiej republice. Przeciwnicy pod­
czas wojny — dziś znowu stają się 
wrogami w osobistej walce o szan­
sę do spokojnego, zamożnego ży­
cia. Ale... „Bohaterowie są zmęczę 
ni” i dziś już ponad wszelkie suk­
cesy życiowe cenią sobie bardziej 
wzajemną przyjaźń, która się po- 
jniędzy nimi nawiązuje.
! Na zdjęciu — jeden z bohaterów 
tego filmu — Yves Montand.

P-A-P-R-Y-K-A
Ostatnio ukazało się w naszych 

•klepach wiele papryki. Ponieważ 
dla nas jest to potrawa raczej egzo 
tyczna, podajemy dwa przepisy 
Jej przyprawiania.

I PAPRYKA NADZIEWANA; 500
K strączków papryki, 250 g mięsa 
mielonego (wołowina łub wieprzo­
wina), jajko, czerstwa bułka, sól, 
pieprz oraz kminek do smaku, ły­
żeczka mączki kartoflanej, 30 g 
masła, margaryny łub oleju do 
przysmażania.

Z papryki, uprzednio dobrze wy 
tartej zwilżoną szmatką, wycina 
Się szpiczastym nożem łodyżki, na­
stępnie usuwa się nasiona i wkła­
da się przyprawione mięso mielo­
ne, przyciskając je mocno łyżecz­
ką. Strączki posypać mąką karto­
flaną, przysmażyć, następnie zalać 
,wodą oraz dusić ok. 20 minut. Gę- 
fcty sos przyprawić solą lub so­
kiem z cytryny.

} *

Z POMIDORAMI: 500 g papryki, 
850 g dojrzałych pomidorów, 35 g 
dobrze wędzonej słoniny, 3 duże 
cebule, sól, łyżeczka mąki kartofla 
nej.

Strączki papryki pokrajać na 
drobne pasemka oraz przysmażyć 
razem z uprzednio przyrumienio­
nymi kosteczkami słoniny i cebu­
li. Całość zalać lekko wodą i du­
sić z pomidorami pokrajanymi w 
plasterki. Dodać soli do smaku. — 
Sos gęsty.

Ni edzi e
Gdy kilkanaście lat temu rak płuc zaczął się szerzyć w za­

straszający sposób w miastach amerykańskich, podejrzenie le 
karzy zwróciło się przeciw dwu czynnikom: spalinom samo­
chodowym i dymowi tytoniowemu. Co do tego ostatniego 
stwierdzono, że zawiera potężne liości smoły, która już od 
dawna znana była jako czynnik wywołujący nowotwory 
skórne-

Tylko dla palących
Zaczęło się żmudne badanie. 

W walce przeciw rakowi płuc 
i przeciw tytoniowi stanęła 
medycyna oko w oko z prze­
mysłem, z właścicielami akcji 
fabryk papierosów. Gdy zaś 

i medycyna zaczęła gromadzić 
i coraz więcej dowodów na ra- 
i kotwórcze działanie dymu ty- 
1 toniowego, przemysł zaczął 
wymyślać najrozmaitsze środki 
samoobrony. Nie mógł wprost 
przeczyć wynikom badań, za­
czął -więc propagować papie­
rosy z Iii ami, które, według 
ogłoszeń i umiejętnej rekla­
my, zatrzymywać miały wszel 
kie szkodliwe składniki dymu 
tytoniowego. Wśród licznych 
ogłoszeń w prasie, radib i te­
lewizji ukazały się reklamy 
„niezawodnych filtrów”. Od­
niosły one skutek. Sprzedaż 
papierosów z filtrami gwałto­
wnie wzrosła, a wraz z tym 
wzrosły... zarobki producen­
tów, gdyż papierosy z fil­
trami mają odpowiednio wyż­
sze ceny. Wiadomo, „zdrowe” 
papierosy, warto zapłacić.

Ale społeczeństwo amerykańskie 
ma pewien instynkt samoobrony. 
Nie liczy ono zbytnio na to, że 
wolna konkurencja zmusi fabry­
kantów do uczciwości. Prawo ame 
rykańslcie wymaga, aby wszelkie 
reklamy zawierały element praw­
dy, tak co do składników', jak też 
co do działania reklamowanego 
towaru.

Istniało jednak podejrzenie, że 
nie odpowiada to prawdzie, a 
skoro tak, stanowi wprowadza­
nie w błąd palaczy i wyciąganie 
z ich kieszeni codziennie 503.000 
dolarów. A czy za te pół milio­
na dziennie mają szanse ochrony 
przed rakiem płuc?
Takie pytanie zadała sobie 

jedna z podkomisji Izby Re­
prezentantów i. dla uzyskania 
odpowiedzi wezwała wybit­
nych ekspertów. Tygodnik 
„Time” z 29 lipca przyniósł 
wiadomość o opinii najwybit­
niejszego znawcy tych zagad­
nień, którym jest Dr Ernest L. 
Wynder, z instytutu badaw­
czego SIoan-Kottering Insti- 
tuU w Nowym Jorku-

Dr Wynder stwierdził, że 
gdyby filtr papierosowy zatrzy 
mywał eo najmniej 40% smoły 
tytoniowej, już można by go 
nazwaó częściowo skutecznym 
środkiem przeciw rakowi płuc.. 
Ale żaden z dotychczas zna­
nych i reklamowanych przez 
przemysł tytoniowy filtrów 
nie wykazał skuteczności na­
wet zbliżonej do 40 proc. Co

panny młodej
Poślubić według uświęconych ry 

tuałów małżeńskich... drzewo, jest 
rzeczą niezwykłą; niemniej takich 
ślubów udziela, się w wiosce De- 
was (prow. Madhya Pradesh) w 
Indiach. Jak podaje pismo „Tribu- 
ne“, niejaki Sidannath, należący 
do kasty „nietykalnych**, wybrał 
za żonę drzewo, nazwane „Kheja- 
ri”. Dosiadłszy konia, jak nakazu­
je tradycja, Sidannath udał się z 
wielką pompą do swego drzewa i 
miejscowi kapłani udzielili mu ślu 
bu według starego rytuału hindu­
skiego. Następnie na rozkaz mał­
żonka, drzewo ścięto i Sidannath 
został., wdowcem.

W ten prosty sposób Sidannath 
(a także inni mieszkańcy Dewas 
płci męskiej) mogą już legalnie na 
wiązać wolny związek z kobietą, 
który dla kawalerów jest tam o- 
wocem surowo zakazanym.

J. A.

gorzej, fabryki wypuściły na 
rynek, oprócz papierosów nor­
malnej długości, zwanych ,.Re- 
gular size”, długie papierosy 
„King size”, które dostarcza­
ją palaczowi większej dawki 
nikotyny i smoły. Wielu zaś 
palaczy, ufających filtrom, 
zwiększa łfczbę wypalanych 
papierosów, tym samym zwię­
kszając ilość trucizny wchła­
nianej przez organizm.

W czasie badań podkomisji Izby 
Reprezentantów wyszło m. in. na 
jaw, że „współpracownik nauko­
wy” ze stacji badawczej związku 
producentów ■ wyrobów tytonio­
wych nie miał zielonego pojęcia 
o działaniu filtrów, nie potrafił 
nic o nich powiedzieć ani w sen­
sie dodatnim, ani ujemnym. Wy­
jaśnił tylko, że nikt go nigdy nie 
pytał o zdanie.

No cóż — my na razie nie 
mamy kłopotów z obliczaniem, 
w jakim stopniu filtry pa­
pierosowe przeciwdziałają u- 
jemnym skutkom palenia: po 
prostu nie ma u nas takich 
papierosów. W każdym bądź 
razie wszystkim palaczom ra­
dzimy powściągliwość w pale­
niu. Wprawdzie każdy z nas 
może wskazać przykład ko­
goś, kto palił wiele przez cale 
życie i doczekał się zdrowej 
starości — ale licho nie śpi. 
Toteż radzimy: nie palić pa­
pierosów za szybko (wtedy 
przedostajc się do organizmH 
najwięcej nikotyny i smoły 
tytoniowej), nie palić na czczo 
i nie zaciągać się wtedy, kie­
dy papieros się kończy. Naj­
lepiej byłoby nie palie w ogó­
le. Ba — to nie jest takie 
łatwe. A więc palmy,byle roz­
sądnie. (argus)

Osobliwe
dzieje
zwiadowcy
spod Wiednia

W kilkut-omowym dziele hi 
storycznym hr. Jana Maila- 
tha pt. „Geschichte des óste- 
reichischen Kaiserstaates” 
(Dzieje cesarstwa austriackie 
go) wydanym w roku 1848 — 
można znaleźć w tomie 4 in 
teresujące szczegóły dotyczą­
ce działalności zwiadowczej 
dowództwa obrony Wiednia 
w pamiętnym roku 1683

„Ani jeden z tych' wszystkich, 
którzy odważali się wyjść z mia­
sta w charakterze , szpiegów — pi 
sze austriacki historyk — nie był 
lak odważny i zręczny jak pe­
wien Polak — Jerzy Franciczek 
Kolczycki. Był on dawniej tłuma 
czem, potem zamieszkał w Wied­
niu i służył w oddziale ochotni­
czym kapitana Franko. Znając do­
skonale język turecki, wyszedł 
pewnej burzliwej noey ze swym 
sługą, który również mówił płyn­
nie po turecku — z miasta do obo­
zu tureckiego. Padał wtedy silny 
deszcz. Kolczycki nie miał gdzie 
ochronić się, położył się więc w 
środku obozu tureckiego i oczeki 
wał rana. Gdy nadszedł dzień — 
udał się w dalszą drogę, śpiewając 
turecką piosenkę. Wędrując po 
obozie, został zaczepiony przez 
pewnego agę, który zapytał go, 
dokąd zmierza; aga współczuł mu 
z powodu przemoknięcia i poczę-* 
stował kawą. Kolczycki wyjaśnił 
mu, że idzie . zrywać wino i owo 
ce. Gdy odchodził, aga ostrzegał 
go, aby nie wpadl w ręce chrześ­
cijan. Kolczycki podziękował, wy­
szedł szczęśliwie z obozu, po czym 
przez winnice i las dostał się do 
Klosterneuburgu, po czym wrócił 
do Kahlenbergu. Kolczyckiego

Na niezwy­
kły pomysł

oddziaływa­
nia na wier­
nych wpadł 
młody jezuita

z Paryża. Postanowił on zostać... gwiazdo­
rem i występować na publicznych koncer­
tach. Ksiądz Duval gra na elektrycznej gi­
tarze, śpiewa, tańczy w rytmie rock‘n-rollu 
l zdobywa sobie niezwykłą popularność. —

przewieziono następnie na dru­
gi brzeg do generała Heiste- 
ra, który z kolei wysłał go 
do księcia lotaryńskiego. O godz. 
10 wieczorem ujrzano ogień, który 
Kolczycki rozpalił w wiosce 
Stammersdorf, co miaio oznaczać, 
że przedsięwzięcie się udało.

Wracając tą samą drogą Kol- 
czycki omal dostał się w ręce Tur 
ków. Otóż razem ze swym sługą 
schronił się w jakiejś piwnicy, 
gdzie wyczerpany, usnął. Kiedy 
obudził się i rozmawiał ze swym 
sługą po polsku, podsłuchał ich 
jakiś Turek, który czym prędzej 
uciekł aby zawołać swoich. Zwia­
dowcy czym prędzej wzięli nogi 
za pas i — szczęśliwie dotarli do 
miasta. Kolczycki przyniósł list od 
księcia lotaryńskiego, który dono­
sił, że oczekują jeszcze tylko przy 
bycia króla polskiego, aby przyjść 
miastu z odsieczą.

Kiedy Kolczycki chciał znowu 
wyjść z miasta — został ostrzeżo­
ny przez pewnego dezertera — 
który miał zosta powieszony a za 
uważył go wśróu przyglądających 
się egzekucji — że Turcy znają go 
dobrze z opisu, niech zatem więcej 
nie wychodzi, bo go z pewnością 
poznają i schwycą. Ale sługa Kol 
czyckiego, niejakiś Michałowicz —

odważył się jeszcze dwukrotnie 
przekraść przez linie tureckie.”

Po zwycięstwie nad Turka­
mi nagrodzono Kolczyckiego 
w oryginalny sposób: z ol­
brzymich ilości kawy, jaką 
m. in. zdobyto w obozie Kara 
Mustafy, ofiarowano nasze­
mu bohaterowi ponoć niema­
łą część łupu i dano mu kon­
cesję na otwarcie pierwszej 
kawiarni w Wiedniu. Kolczyc 
ki stał się potem cechmi- 
strzem kawiarzy wiedeńskich 
i odtąd jego portret przecho 
dził pod opiekę każdorazowe­
go cechmistrza kawiarzy w 
Wiedniu.

M. U.

Regina Olszewska. Nadesłany 
wierszyk pt. „Co mnie martwi?”, 
zdradza niewątpliwie zacięcie sa­
tyryczne. Jednak z uwagi na ogra 
ną pointę — na razie nie do dru­
ku. Radzimy dalej pracować nad 
sobą. Pozdrowienia.

W pogoni za nowościami — bezwzględni 
dyktatorzy mody damskiej wyszukują coraz 
bardziej ekscentryczne wzory pantofelków i 
wmawiają pięknym paniom, iż nie ma nic 
wspanialszego ponad lansowane przez nich 
modele. Są więc buciki z kwiatami na ob­
casie, z obsasanii w kształcie klasycznych 
kolumn greckich, są buciki z ukrytymi w 

plastikowej podeszwie — łabędziami, wresz­
cie są i takie jak ten — z małpką zamkniętą 
w pręty obcasu.

Literatura miłosna Jest u nas zjawiskiem raczej mało znanym — 
Jeśli nie liczyć dzieł par excellance literackich. Stosunkowo najbar­
dziej głośna jest praca Van de Velde*a — w której miłość traktowana 
Jest, jako funkcja fizjologiczna. Fragmenty, które drukujemy poni­
żej, pochodzą z książki O. G. Neumana-HoffeTa pt. ,'SZkoła miłości**, 
bardzo popularnej na Zachodzie. Autor jej Rozpatruje sprawy miło­
ści z zupełnie odmiennego stanowiska.

Miłość Jest dziełem sztuki: kto 
nad nią nie pracuje, temu zostaje 
w ręku chropowata bryła. Wpraw­
dzie, jak każde dzieło sztuki,- jest 
ona darem nieświadomej, przy­
chylnej nam siły, ale zarazem Jest 
wynikiem świadomego, starannie 
przemyślanego wysiłku.

Tam, gdzie miłość jest tylko na­
turą, przekwita szybko, jak każda 
naturalna roślina. Bowiem w osta­
tecznym rachunku (choć jej źródła 
sięgają spraw jak najbardziej 
związanych z naturą), właśnie spra 
wy umysłowe, duchowe — a nie 
cielesne, decydują o zwycięstwie 
czy klęsce w miłości, o głębokim 
oddziaływaniu czy zupełnym roz­
wianiu się miłosnego uroku.

Do zakresu tzw. sztuki miłosnej 
należy przede wszystkim umiejęt­
ność zdobywania i kontynuowania. 
Zdobywanie jest sztuką na ogól 
znaną i uprawianą z większym czy 
mniejszym powodzeniem, nato­
miast kontynuowanie miłości raz 
zdobytej — sprawą o wiele trud­
niejszą. A przecież jest to-niczym 
innym, jak tylko ciągle ponawia­
nym zdobywaniem.

Śmieszność jest najgorszym wro 
giem zdobywania. Możesz być głu­
pi, jak but, brzydki, jak noc, a

nawet nieokrzesany. Jeśli jednak 
będziesz gaptowaty — a takimi •*< 
często w swych staraniach ludzie 
poważni, nawet duchowo warto­
ściowi — będziesz dostawał psztyc* 
ki w nos od bogini miłości.

Wdzięk jest rzeczą ważniejszą 
od urody. Potrafi uwodzić nawet 
wtedy i tam, gdzie już nie sięgają 
uroki urody.

Na pewno nie zdobędziesz niko­
go, jeśli w miłosnej sytuacji bę­
dziesz filozofować o miłości. Poru­
szenie tego tematu może stanowić 
jedynie zbadanie terenu przez zdo 
bywającego, i może mu powie­
dzieć o tym, czy można i warto 
budować na nim swoją budcwlę.

Zdobywaj serce i umysł kobiety, 
a osiągniesz również zwycięstwo 
cielesne. Rozpoczynając Zdobywa­
nie od tej drugiej strony — zdoby­
wa się tylko kobietę częściowo, 
nigdy całą. Poza tym, logicznie 
biorąc, zawsze może znaleźć się 
inny mężczyzna, który — posługu­
jąc się tą samą bronią — bez tru­
du zajmie miejsce przy twej uko­
chanej. •

Dobrzy wojownicy nie muszą 
być wcale dobrymi miłośnikami. 
Nie ceńcie zbyt wysoko takich wo­
jowników „sportowego” tyou

Łysienie przestało być plagą, na którą nie 
ma rady. Niemiecki uczony — Kcssel, dokonał 
kilku rewelacyjnych, udanych operacji, za­
pobiegających łysieniu. Operacja taka pole­
ga na przecięciu nadmiernie ściągniętych 
(przyczyna łysienia), ścięgien nad kośćmi 
głowy. Zabieg nie jest ponoć ani trudny, ani 
bardziej bolesny od wyrwania zęba.

Prawdziwego przyjaciela poznajemy przy... 
40-stopniowym upale — można by rzec, tra­
westując przysłowie, w imieniu tych rozko­
sznych, kudłatych czworonogów. Piękne pa­
nie — właścicielki cennych rasowych pie­
sków, stających do konkursu o tytuł „Miss 
psiego wdzięku” w Kessel — więcej dbały 
o swoich małych ulubieńców niż o siebie.



(Dokończenie ze str. 2) 
liśmy poważny duży krok na­
przód, na drodze ao ich peł­
nego zniesienia. Możliwości 
zrobienia następnego kroku 
rozważmy w przyszłym roku.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza jest partią ludu 
pracującego, jest więc także 
partią chłopów pracujących, 
chłopów małorolnych i śred­
niorolnych. Sojusz robotniczo 
chłopski znajduje wyraz nie 
tylko w codziennej polityce 
naszej partii, lecz także w or- 
ganizacyj nej przynależności 
chłopów do jej szeregów.

Partia nasza może tym le­
piej pomagać pracującym 
chłopom, im więcej najlep­
szych, ideowych i ofiarnych 
dla spraw społecznych ich 
przedstawicieli znajdzie się w 
naszych organizacjach par­
tyjnych na wsi.

Sojusz robotniczo - chłop­
ski stanowi fundament, na 
którym wznosi się gmach Pol 
ski Ludowej. Wzmacniać ten 
sojusz jest obowiązkiem każ­
dego robotnika i chłopa. Jest 
to przede wszystkim obowią­
zkiem członków PZPR i ZSL.

Jeszcze niekiedy zdarzają 
się próby podrywania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, pró 
by zakłócania współpracy 
między PZPR a ZSL lub glo­
sy, że miejsce dla PZPR jest 
w mieście, a nie na wsi itp. 
Trzeba więc powiedzieć: so­
juszu robotniczo-chłopskiego 
tego fundamentu Polski Ludo 
wej nikomu nie pozwolimy 
naruszać. W politycznym ży­
ciu Polski Ludowej nie może 
być miejsca dla takich ludzi.

Dwadzieścia lat temu naj­
ważniejszą sprawą robotni-

Streszczenie przemówienia Władysława Oensul
ków i chłopów była wspólna 
nieprzejednana walka z fa- 
szymem i ustrojem burżua- 
zyjno - obszarniczym. Dziś 
naszą najważniejszą, wspól­
ną sprawą jest umacnianie 
naszego ludowego państwa.

Siła Polski Ludowej wypły­
wa z dwóch źródeł: pierw­
szym z nich jest zwartość lu­
du pracującego, sojusz robot­
niczo-chłopski, świadoma dy­
scyplina klasy robotniczej, 
wywiązywanie się chłopów ze 
swoich obowiązków wobec 
państwa. Drugim źródłem si­
ły Polski jest jej wierność dla 
obozu państw socjalistycz­
nych, jest szczególnie sojusz 
i przyjaźń z naszymi sąsia­
dami — Związkiem Radziec­
kim, Czechosłowacją i' Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną;

Te źródła siły Polski Ludo­
wej usiłują zasypywać jej 
wrogowie. Po VIII Plenum, 
po zmianach, jakie wprowa­
dziliśmy w naszej polityce 
wewnętrznej, wrogowie socja 
lizmu i władzy ludowej w Pol 
sce zaczęli rozwijać różne kar 
kołomne spekulacje politycz­
ne. W istocie rzeczy demokra 
cja obchodzi ich tyle, co ze­
szłoroczny śnieg.

Dzisiaj trudno jest atako­
wać socjalizm w Polsce za 
brak swobód demokratycz­
nych. Wrogowie socjalizmu 
stosują więc inną taktykę. Po 
lega ona na tym, aby w spo­
łeczeństwie polskim szerzyć 
zamieszanie, niepewność, aby 
wytwarzać atmosferę tymcza 
sowości. aby go rozkładać,

aby żyło zawsze pod wraże­
niem, że jutro coś się zmieni.

Wrogowie socjalizmu bzdu­
rzą codziennie przez zagra­
niczne rozgłośnie radiowe, że 
Polska znajduje się „na kra­
wędzi katastrofy gospodar­
czej", że Gomułka balansuje 
na linie między Wschodem i 
Zachodem", „że polskie ło­
dzie podwodne zbliżają się do 
brzegów Anglii", a załoga ma 
zamiar zwrócić się o azyl, itp. 
brednie.

Swoje senne marzenia 
przedstawiają społeczeństw7:! 
polskiemu jako rzeczywistość. 
Liczą na to, że zawsze coś z 
tego chwyci. Głupich nie sie­
ją i nie brak ich w żadnym 
kraju.

W rzeczywistości zaś mamy 
tylko trudną sytuację gospo­
darczą o czym publicznie 
mówimy, lecz nie grozi nam 
żadna katastrofa. Gomułka 
nigdy nie był linoskoczkiem i 
zawsze chodzi po ziemi, a ło­
dzie polskie, jak wszystkie ło­
dzie podwodne na świecie, 
pływają po morzach i ostat­
nio przepływały w przepiso­
wej odległości od wybrzeży 
angielskich.

Ostatnio, niektórzy propa- 
gandyści kapitalistyczni zasto­
sowali grubą prowokację, wy­
korzystując w tym celu dziki 
strajk łódzkich tramwajarzy.

Odpowiedzialność za ten 
strajk spada w dużej mierze 
na dyrekcję tramwajów łódz­
kich, która łudziła robotników 
różnymi niemożliwymi do

spełnienia przyrzeczeniami. W 
rzeczywistości przygniatająca 
większość tramwajarzy straj­
kować nie chciała. Do strajku 
w ogóle by nie doszło, gdyby 
nie fakt, że około 10 proc, 
tramwajarzy, którzy dali po­
słuch grupie warchołów, za­
blokowała remizy tramwajar- 
skie, nie dopuszczając do wy­
jazdu z remiz wozów tramwa­
jowych. Postawa władz bez­
pieczeństwa była tak toleran­
cyjna wobec jawnego bezpra­
wia warchołów, że aż przekra­
czała normalne przy wszelkiej 
demokracji granice. Po dwóch 
dniach widząc, że cała Łódź 
robotnicza obraca się przeciw­
ko nim, warcholi skapitulowa­
li i tramwajarze mogli podjąć 
pracę.

A tymczasem od pierwszych 
godzin strajku różne wrogie 
socjalizmowi rozgłośnie radio­
we, w audycjach przeznaczo­
nych dia Polski, zaczęły bić 
we wszystkie bębny prowoka­
cyjnej propagandy. „Nowa re­
wolta na miarę Poznania wy­
buchła w Łodzi”, „wojsko 
polskie otrzymało rozkaz ob­
sadzenia tramwajów i autobu­
sów”, „oddziały wyposażone 
w bomby łzawiące walczą z 
kobietami na ulicach”, „mili­
cja strzela ponad głowami 
strajkujących”, „szereg osób 
w ,tym co najmniej 5 kobiet 
doznało w czasie starcia rany 
w jednej z zajezdni łódzkich 
i przebywa obecnie w szpita­
lu”.

„W innych miastach Polski 
wybuchły strajki solidarno­

cia w zgodzie, gospodarczej i 
kulturalnej współpracy ze 
wszystkimi narodami będzie 
się zawsze opierać na jedności 
obozu państw socjalistycznych, 
na przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i in- 
•nymi krajami socjalistyczny­
mi.

Tego źródła siły socjalizmu 
i bezpieczeństwa naszego kra­
ju, wobec wroga zewnętrzne­
go, Polska Ludowa nigdy się
nie wyzbędzie.

* * *
20 lat temu, W wielkim 

chłopskim strajku sierpnio­
wym padło 42 chłopów. Dzi- 

' siaj czcimy ich pamięć. Pa­
dli oni za wspólną sprawę 
robotników i chłopów, za 
wolność i wyzwolenie spo­
łeczne ludu pracującego, za 
przyświecającą im ideę spra 
wiedliwości społecznej, za 
dążenie do zbudowania Pol­
ski Ludowej.

Ich krew nie wsiąkła w 
ziemię bezpłodnie. Na tej 
krwi, na krwi wielu, wielu 
komunistów, socjalistów, lu­
dowców i wszystkich bojow­
ników o wolność i sprawie­
dliwość społeczną, którzy 
zginęli w okresie między­
wojennym i w okresie wo­
jennym, jak i na krwi tych, 
którzy zginęli z rąk reak­
cyjnego podziemia w pier- 

- wszych powojennych latach, 
wyrosła Polska Ludowa. 
Najgodniej uczcimy pamięć 

naszych braci i towarzyszy 
maszerując zwartym robotni­
czo-chłopskim krokiem w pra­
cy i walce o realizację zadań, 
które Ojczyzna nasza — Pol­
ska Ludowa stawia dzisiaj 
przed nami.

ściowe”. Potok takich i podob­
nych prowokacyjnych bredni 
przenoszony był na falach ete­
ru do Polski.

O co chodziło prowokato­
rom, którzy zainicjowali i pro­
wadzili tę nikczemną akcję?

Chodziło im o to,'aby pod­
burzyć naród, aby pchnąć ro­
botników innych miejscowości 
w Polsce do wystąpień prze­
ciwko władzy ludowej.

Możemy im powiedzieć, że 
nic się nie zmieni. Nasza po­
lityka to nie wiatrak na da­
chu. Socjalizm będziemy bu­
dować wbrew wszystkim jego 
wrogom. A wrogów, gdy za­
nadto zechcą brykać — uspo­
koimy.

Klasa robotnicza i lud pra­
cujący dobrze wiedzą skąd 
w Polsce zagrażać może nie­
bezpieczeństwo. Wiemy też jak 
zabezpieczać się przed tym 
niebezpieczeństwem. Wiemy, 
że określone koła imperiali­
styczne nie zrezygnowały z 
nadziei osiągnięcia swoich 
planów na drodze nowej woj­
ny. Wiemy, że w Niemieckiej 
Republice Federalnej, niemiec­
cy militaryści i odwetowcy 
odgrywają wielką rolę w or­
ganizacji spisków skierowa­
nych przeciwko pokojowi, 
przeciwko krajom socjalizmu, 
przeciwko naszym granicom 
zachodnim, a w gruncie rzeczy 
i przeciwko samemu narodo­
wi niemieckiemu, co rozumie­
ją już coraz szersze kręgi opi­
nii i w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Dlatego nasza po­
lityka zewnętrzna, polityka ży

Pracownicy roszulnwani
Inż. elektryków z długoletnią praktyką — spe­
cjalność — przenoszenie przewodowe zatrud* 
nimy w Poznaniu. Warunki płacy do uzgodnie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 23ó85g.

Praca Kupno
Panienkę uczciwą przyj- 
mę do galanterii introli­
gatorskiej. Zgłoszenia: In 
troligatornia Poznań, al. 
Marcinkowskiego 19,

23422g

Przedstawicieli zbierają­
cych zamówienia na por­
trety na dobrych warun­
kach przyjmę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 2 dla*23474g.

Samochód osobowy ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 23584g.

Sprzedaż

ETYKIETY - PIECZĘCIE
- KMTOigiKI

z papieru i kartonu
wielobarwne — tłoczone — sztancowane

(o dowolnym kształcie) 
WYKONUJE

SPÓŁDZIELNIA „0ORGAN“e 
Warszawa, ul. Em. Plater nr 10,

telefon 21-63-02. 5

Paniom umiejącym szyć 
na maszynie oddam lek­
ką konfekcję dziecięcą do 
szycia w dom. Adres 
•wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
23557g.

Pracownika samotnego, 
starszego, solidnego przyj 
mę na małe gospodarstwo 
w Poznaniu. Warunki bar 
dzo dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dia 23660g.
Pomoc domowa z gotowa 
niem, na gospodarstwo 
rolne potrzebna zaraz. O- 
sada Borowin, ul. l Maja, 
Podkowa Leśna Główna 
koło Warszawy. 236G6g

Woźnicę i pracownika do 
transportu zatrudnię na 
stałe. Balcerek, Poznań, 
Drużbackiej 7, tel. 624-70.

2368lg

Krawcowa - bieliźniarka 
na koszple męskie, za do­
brym wynagrodzeniem, 
na stałe potrzebna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23707g.

Radio „Mazur” nowe z 
magicznym okiem sprze­
dam. Poznań, Łąkowa 14 
m. 20, od godz. 16—18.

23322g
Sprzedam większą ilość 
nutrii. Poznań, tel. 97-98, 
od godz. 14—15. 23377g

Sprzedam platformę 5 ton, 
na gumach. Wiadomość: 
Poznań, tel. 626-09, 23581g
Truskawki - sadzonki naj 
lepsze odmiany sprzedam. 
Zabikowo, Armii Czerwo 
nej 121. 23585g
Elewator do słomy,mło- 
cainię, iokomobilę, wy- 
równiarkę do drzewa, 
zgrubiarkę do żelaza pil­
nie sprzedam. Inowroc­
ław, Poznańska 41. 23586g
Sprzedam motocykl WFM. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
123 m. 3. ‘ 23598g

SZYCH CHOINKOWY SREBRNY I ZŁOTY 
SOPELKI CHOINKOWE SREBRNE 

NICI SZYCHOWE 
oraz

GIRLANDY O BAJORKI ZI GTE I SREBRNE • 
• ZMYWAKI DRUCIANE 

produkuje
Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych 

Warszawa, pl. 3 Krzyży 10, tel. 8-76-23. 
Ceny niskie. Zamówienia wykonujemy szybko.

K4900

Nauka

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 23620g

Samochód DKW „Ifa F 
8” po kapitalnym remon 
cie sprzedam. Poznań, 
Kościelna 53, ogród.

~ _23605g
Sprzedana motocykl DKW 
290 ccm i akordeon 80-ba­
sowy, 5-registrowy, nowy. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
168 m. 7. 23616g
Sprzedam motocykl „Iż” 
125 ccm niedotarty, na te 
leskopach. Poznań, Mada- 
lińskiego 7 m. 26. 23655g
Magnetofon nowy, nie­
miecki „Smaragd” sprze­
dam — cena 8000 zł. Po­
znań, Jerzego 1 m. 5.

23710g

Motocykl „IŻ” 350 ccm 
(kolor oliwkowy) w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, ul. Stawna, 
róg Żydowskiej (kiosk), 

Cd godz. 9—12. 23664g
Maszynę do szycia kon­
fekcyjną (10-działaniową) 
sprzedam lub zamienię 
na nowy motocykl WFM. 
Poznań, Małeckiego 6 m. 
8. 23697g
Fortepian koncertowy
„Blhthner olikwod” sprze 
dam. Nowak. Poznań, 
plac Wielkopolski ,6. 23708g
Najnowszą maszynę dzie­
wiarską „Knitrńaster” z 
przystawką (metalowe 
wkładki) korzystnie sprze 
dam. Poznań, tel. 638-02.
__ __________________23722g
Dacliówczarkę, falcówkę, 
gąsiory sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 23764g.
Motocykle: DKW i NSU 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 31 — 
stróż. 23725g

Sprzedam dogeart na gu­
mach. Poznań. Szamarzew 
skiego 47 m. 29. 23723g
Sprzedam jadalnię w do­
brym stanie. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 nr 23733g.
Samochód ..Citroen” po 
kapitalnym remoncie, na 
ńowym ogumieniu sprze­
dam. Poznań _ Antoninek, 
ul. Miłowita 8. ^_23734g
Motocykl „Jawa” 250 ccm 
nowy sprzedam. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23735g.
Motocykl „Iż” 350 ccm, 
prawie nowy sprzedam. 
Poznań, Inżynierska 3 m. 
8._____ 23782g
Stół i 4 krzesła sprzedam. 
Poznań, Dolina 1 m. 4.

23759g

Lokale

SSS38

Studentka skromna, spo­
kojna poszukuje pokoju 
przy rodzinie. Elżbieta Ko 
rzeniewska, Września, Le 
nina 19. 23732g

Dnia 15 sierpnia 1957 zasnął w Bogu po krótkich cierpieniach mój naj­
droższy, nigdy niezapomniany mąż, szwagier, wujek, przeżywszy lat 43. 
śp.

Maksymilian Popawski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o godz. 14.30 z kaplicy cmen­

tarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Wawrzyniaka 28.
żona z rodziną

23716g

t

■HaiflIBIIIIIl!

KORZYSTNYCH ZAKUPÓW TOWARÓW PRZECE­
NIONYCH I W NIŻSZYCH GATUNKACH WSZY­
STKICH BRANŻ

motecie dokonać

na Kiermaszu Ckazyjnei Sprzedaży „ BAZAR 
OT WARSIE 19 tlll 1957 r. - Kala MP nr 8 Poznań,

ul. Gen. Świerczewskiego
KIERMASZ CZYNNY codziennie od 10—18, w niedzielę od 10—14. -.?■===

Zamienię 3 pokoje i ku­
chnię, komfort we Wroc­
ławiu Biskupin na pokój 
z kuchnią z wygodami w 
Poznaniu. Wiadomość: Po 
znań, tel. 635-80. 34636p
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe 2-pokojowe (ma­
łe) z kuchnią, samodziel­
ne w centrum na podob­
ne 3-pokojowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23606g

Kupię willę 1-rodzinną, 
komfortową, całą wolną, 
może'być spółdzielcza w 
Poznaniu wzgl. na przed­
mieściu, przy dobrej ko­
munikacji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23441g.
Parcele w Starołęce pod 
zabudowę domku jedno­
rodzinnego
Zgłoszenia:
Starołęcka
two.

sprzedam. 
Poznań, ul. 

65, ogrodnic- 
23675g

Nieruchomości
Willę 1-rodzinną, po kup­
nie wolną, przedmieście 
Poznania spiesznie sprze­
dam. Metelski, Poznań. 
Czerw. Armii 23. 23730g
Kupię natychmiast ka­
mienicę w Poznaniu, now 
szej budowy, możliwie ze 
sklepami. Cena obojętna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23440g.

Kupię parcelę pod budo­
wę domku jednorodzinne 
go, blisko tramwaju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23699g. '________
Parcelę 1000 m2, piękne 
położenie, od 10 000 zł 
Półhektarowe, zelektryfi­
kowane, nadające się na 
każdą hodowlę, przy mie­
ście i trolejbusie poleca: 
Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskiego 1. 23720g

100 gospodarstw, domów, 
domków, kupna spiesznie 
poszukuję. Otręba, Jaro­
cin, Kilińskiego 2. 34738p
Parcelę 1000 m2, uzbrojo­
ną z zatwierdzonym pla­
nem budowy przy Ostro- 
roga oraz 6,5 ha dobrej 
ziemi na terenie Pozna­
nia spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
23715g.__________________

Parcelę na Junikowie, o- 
płotowaną przy tramwa- ] 
ju, 3 morgi w Starołęce 
(na hodowlę lisów) oraz 
kilka parcel, kamienic i 
gospodarstw poleca: Me 
telski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 23731g

Różne
Koidry pt zeraoiaiii, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

21986g

Lekarskie

Chemicznie czyścimy, far 
bujemy, odświeżamy obu­
wie zamszowe we wszyst­
kich kolorach. Poznań, 
Kolejowa 46. „ 23568g
„HAFTA” Poznań, Stary 
R nek 58, I piętro, wyko, 
nuje: hafty maszynowe
przy sukniach i bluzkach. 
Mersżkę, okrętkę, plisy 
wszelkiego rodzaju. Ob­
ciąganie pasków i guzi­
ków. 2370lg

Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań. Ga 
jowa 4 m. Ga, 23717g

Dnia 15 sierpnia 1957 r. zmarł nagie

Józef Rytter
członek RSP Instal. - Blach. - Ogrzewniczej 

w Poznaniu
przeżywszy lat 25.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 bm. o go- 
d ’’nie 15 na cmentarzu w Wirach.

V Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika 
i dobrego kolegę.

Zarząd Rada Nadzorcza
Członkowie i Pracownicy

RSP Inst. - Blach. - Ogrzew. w Poznaniu 
 K4942

Dnia 15 sierpnia 1957 
zasnęła w Bogu na 
sza najdroższa matecz­
ka i ciocia, śp.

z Koperskich 
Stanisława

Komosińska
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek 19 toęn. 
o godz. 16.30 z kaplicy 
cmentarnej na Gór- 
czynie.

Córki i rodzina 
Poznań, 27 Grudnia 9.

 23801g

Br med. J, Sluzar, specja­
lista chorób wewnętrz­
nych i chorób płuc — 
przyjmuje codziennie od 
godz. 10—12 oraz we wtór 
ki. czwartki, soboty od 
godz. 14—16. Poznań, 27 
Grudnia li m. 7. teł. 49-

23580g
-------------------------- i----------
Dr med. Radajewski, spe­
cjalista chorób płucnych 
oraz choroby wewnętrz­
ne (własny gabinet rent­
genologiczny), Poznań, 
Kościuszki 76. Wznowiłem 
przyjęcia, 22587g

Matrymonialne

Zguby

Zgubiono legitymację stu 
dencką WSR nr 312. Bar­
bara Rybarczyk, Poznań, 
Żupańskiego 18. 23385g

Dia pań, panów z różnycł^ 
warstw społecznych po­
szukuje odpowiednich to­
warzyszek i towarzyszy 
życia: Biuro Matrymonial 
ne ,.Przyszłość” Poznań. 
Garbary 41 m. 14. Pisać: 
Poznań 1, skrytka 420.

__  2356Sg
Szczerą i zgrabną skrzy­
paczkę do 28 lat oraz do 
160 cm wzrostu, nadającą 
się na idealną żonę, za­
pozna kawaler lat 32, 
wzrost 162 cm, brunet, po 
chodzi ze wschodu, bez 
żadnych nałogów, muzy­
kalny, kreślarz budowla­
ny. szofer, fotoamator. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
34632p.

Dnia 15 sierpnia 1957 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, ■ opa­
trzona Sakramentami św., moja ukochana żona, najukochańsza i troskli­
wa mamusia, przeżywszy lat 48, śp.

ze Zglińskich

Pelagia Adamska
Po przewiezieniu zwłok do Poznania pogrzeb odbędzie się w niedzielę 18 

bm. o godz. 17 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

mąż z synem
Szczecin. 23729g

W dniu 15 sierpnia 1957 r. zmarła w Szczecinie po długiej i ciężkiej cho­
robie. opatrzona Sakrameętami św., moja najdroższa córka, nasza ukocha­
na siostra,, bratowa, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 48, śp.

ze Zglińskich

Pelagia Adamska
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w niedzielę 18 bm. o godz. 17 z kapli- 

. y cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Pieehanin, Poznań, Leicester. 23728g
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„Tvgodn h JacaWni“
Na łamach pisma popu- 

ia* ny satyryk poznański Ju­
lian Mikołajczak tym ra­
zem pisze „na poważnie" o 
probiernie turystyki w Pol­
sce — w oparciu o dane kra 
jcwe i nieco cyfr z zagra­
nicy. Jeżeli chodzi o ho.ele 
to dysponując 20 tysiącami 
miejsc hotelowych w kraju, 
znajdujemy się w tej dzie­
dzinie na jednym z ostat­
nich miejsc w Europie. W 
wielu państwach europej­
skich również odczuwa się 
głód miejsc noclegowych, 
niemniej stosuje się tam 
szerokie ulgi p o d a t k o- . 
w e dla budujących nowe 
hotele.

Z dużą pomysłowością 
.,łapią" turystów Holendrzy 
Organizacja hoteli pn. „Ho- 
recaf“ wprowadziła system 
uprzywilejowania dla tury­
stów, opłacających pobyt z 
pełnym utrzymaniem. Mo­
gą oni korzystać ze śniadań 
i obiadów w dowolnym z 
225 zrzeszonych hoteli, roz­
sianych w setkach miast i 
wsi holenderskich. W mie­
ście Deventer, każde młode 
małżeństwo, które pobrało 
się, nie dawniej niż przed 6 
miesiącami, otrzymuje po­
kój przybrany kwiatami, 
bezpłatne bilety na widowi­
ska i wycieczki oraz w ty­
godniu jeden dzień gratiso­
wego pobytu w hotelu. O 
ile okres deszczu przekro­
czy pewną ilość dni, turyści 
olrzymują w pensjonatach 
30proc, zniżki. „Turystyka to 
dolary" — stwierdza autor 
artykułu. W Jugosławii do­
chód z turystyki w 1955 ro­
ku podskoczył na 9,5 min. 
dolarów. Worek na dolary 
nadstawiamy i my — do­
wodzi Mikołajczak, — ale 
przecież trzeba coś robić, 
aby te dolary zaczęły na­
pływać.

• #
Bogdan Danowicz wspo­

minając o zlikwidowaniu w 
Szczecinie pisma kultural­
no-społecznego „Ziemia, i 
Morze", polemizuje z głosa­
mi w dyskusji, jaka odbyła 
się w Szczecinie w „Klubie 
XIII Muz". M. in. p. dr Te- 
iega, b. współpracownik 
„Ziemi i Morza", oświadczył, 
że widzi wielkie niebezpie­
czeństwo w zakusach kolo- 
nizatorskich „Tygodnika 
Zachodniego" na Szczecin. 
To poznaniacy — zdaniem 
p. Telegi — zasiadający 
przy biurkach redakcyjnych 
„Ziemi i Morza", położyli to 
pismo z kretesem na obie 
łopatki. W sukurs panu Te- 
ledze przyszedł p. Ostańko- 
wicz z wrocławskich „No­
wych Sygnałów", który po­
wiedział, iż redakcja tego 
pisma uczyni wszystko, aby 
wskrzesić tygodnik szcze­
ciński. Gdyby to się nie u- 
dało. obszar Szczecina i Po­
morza Zachodniego, a także 
Zielonej Góry miałby zo­
stać przydzielony „Nowym 
Sygnałom". Poznański zaś 
„Tygodnik Zachodni" skie­
rować powinien swoją eks­
pansję na Bydgoszcz i... 
Łódź. Danowicz rozstrzyga­
jąc ten „spór kompetencyj­
ny o Szczecin", sugeruje, iż 
w akcji pomocy kulturalnei 
Szczecinowi powinny uczesr 
niczyć solidarnie'redakcje 
wrocławskich „Nowych 
Sygnałów", katowickich 
„Przemian" i poznańskiego • 
„Tygodnika Zachodniego'
— rzecz jasna, bez cienia 
iakichUeby-cję tendencji mc 
nonolistycznych...
„Gazeta Poznańska"

W sprawie kin i kino- 
fikacji Z. Beryt pisze („De­
centralizacja contra defi­
cyt”): „Powinniśmy zerwać 
zr- zrównywaniem kin i fil­
mów. W nowej sytuacji wy­
daje się nieunikniona pew­
na drobna podwyżka cen 
biletów w tew. kinach zero- 
ekranowych, dająca więk­
sze szanse kinom mniej­
szym, wyświetlającym „zrzu 
ty” czy „powtórki”. W dal­
szym ciągu trzeba podwyż­
szyć ceny wynajmu filmów 
kasowych (np. „Syn hr. 
Monte Christo"). a taniej 
odstępować takie filmy, jak 

^np. „La S'.rąd',“.
MAK

Pod adresem

P omysłowość w narodzie
1 nie ginie. Rozmaitego 

autoramentu niebieskie ptaki 
zuchwale żerują’ na ludzkiej 
naiwności. Ofiarami oszustów 
padają nie tylko osoby pry­
watne. ale również instytucje 
państwowe. Wydrwigrosze po­
trafią bowiem bez pudła wy­
korzystać nieżyciowe zarzą­
dzenia.

Przykład? Proszę bardzo? 
Przed kilku miesiącami uka­
zało się zarządzenie w spra­
wie rozliczeń z tytułu sprze­
daży pozarynkowej. W rezul­
tacie tego, od 1 marca br. od­
biorcy pozarynkowi dokonują­
cy w przedsiębiorstwach 
podległych MHW zakupu to­
warów wartości ponad 1.500 
zł rozliczają się w trybie inka­
sa bankowego. Kupujący musi 
złożyć pisemne zamówienie 
podpisane przez głównego księ. 
gowego i określające nazwę 
banku oraz numer konta ban-1 
kowego płatnika-

Powyższe zarządzenie bar­
dzo często wykorzystują oszu­
ści. Nie stanowi to zresztą i 
większej filozofii, po podrobię 
niu oieczątki danej instytucji. 
Trudno bowiem stwierdzić, że 
na zamówieniu podpisy są 
fikcyjne, zaś numerów konta 
na ogół się nie sprawdza. 
Szydło wychodzi z worka do­
piero po kilku dniach, kiedy, 
np. bank oznajmia, że taki a'

Spółdzielnie mieczarski 
w Poznaniu

W niedzielę odbyło się walne 
zebranie Komitetu Organizacyjne­
go Spółdzielni Mleczarskiej dla 
Zakładów Mleczarskich przy ul. 
Ogrodowej 14 i Kolejowej 57. Na 
zebraniu wyłonione zostały dwie 
rady nadzorcze dla dwu spół­
dzielń mleczarskich. W skład 15 
osobowych rad weszli kierownicy 
PGR, przedstawiciele GS oraz 
chłopi indywidualni. W tym ty­
godniu jeszcze nastąpi wybór za­
rządów spółdzielni, (g)

la r rt/y\ m
Wk(fiaśte
Rząd Czang Kal.szeka postano­

wił utworzyć korpus II linii, by 
„w jak najszybszym czasie ukoń­
czyć kampanię celem zgniecenia 
komunistów”. Duża ilość ofice­
rów rezerwy znowu przejdzie 
przeszkolenie.

W Poznaniu rozpoczęto wielką 
kampanię reklamową pod hasłem: 
„Jesz ryby, będziesz zdrów jak 
ryba”. Oczywiście, główną rybą, 
którą przede wszystkim chce się 
wprowadzić na rynek, jest dorsz.

W lipcu nasze porty osiągnęły 
rekordowy przeładunek. Wyraża 
się on cyfrą 1.146.0G0 ton. Dotyczy 
to tylko portów Gdańska i Gdyni. 
Port szczeciński, zniszczony zu­
pełnie w czasie działań wojennych 
wyładowuje miesięcznie 60 ton 
węgla i jest nadzieja, że jego zna­
czenie będzie coraz bardziej — w 
miarę odbudowy — wzrastało.

W poznańskim obserwatorium 
astronomicznym zaobserwowano w 
nocy z 15 na 16 sierpńia zorzę po­
larną. Zorze powodowane są nie­
zwykłym natężeniem plam na 
słońcu.

15 sierpnia odbyło się otwarcie 
odbudowanego mostu kolejowego 
koło Dziembówka. Tak więc naj­
krótszy szlak, łączący stolicę Wiet 
kopolski z Bałtykiem wiedzie 
przez Piłę, Szczecinek i Korzybie 
do Ustki i dalej do Kołobrzegu,

taki numer konta w rzeczy­
wistości nie istnieje. I wtedy... 
szukaj wiatru w polu-

Sytuacja bez wyjścia? Wcale 
nie. Przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Handlu We­
wnętrznego powinny wrócić 
do poprzedniej metody rozli­
czeń Otóż do marca br. insty­
tucje regulowały należność 
również drogą przelewów ban 
kowych. Towar wydawano 
zaś po stwierdzeniu wpływu 
przekazanej kwiaty na konto 
bankowe.

Warto chyba zrezygnować z 
nieżyciowego zarządzenia sko 
ro oszustwa mnożą się dzięki 
temu w zastraszający sposób.

(ak)

itajfć 
we wtorek

Lcstwanie rta^ró

Na konkurs pt.: „Tonący 
brzytwy się chwyta”, orga­
nizowany przez Polski Zwią 
zek Wędkarski, Dyrekcję 
PGR — Okręg Poznań, 
Komendę Wojewódzką MO 
i Redakcję „Głosu", wpły­
nęło ogółem 2.240 rozwią­
zań, w tym większość traf­
nych. A oto prawidłowe roz 
wiązanie konkursu:

Rys. I—7 — kąpiel po ob­
fitym posiłku:

rys. 4—2 — kąpiel spoco­
nego;

rys. 8—10 — pijaństwo; 
rys. 9—8 — wypożyczanie

kajaka nieletnim;
rys. 11—3 — brak opieki

nad dziećmi;
rys. 12—5 — „wysłużona” 

dętka i nieumiejętność pły­
wania;

rys. 14—17 — połów- na 
„przeludnionej plaży;

rys. 16—13 — jazda zbyt 
blisko statku;

rys. 18—20 — kąpiel w 
niedozwolonym miejscu;

rys. 19—15 — nadmierne 
obciążenie łodzi.

Oczywiście, za trafne u- 
znajemy również odpowie­
dzi, które, chociaż nie są 
sformułowane tak, jak po­
wyżej, zawierają jednak tę 
samą myśl. A więc, zamiast 
„kąpiel po obfitym posiłku” 
— „obżarstwo przed kąpie­
lą”.

Losowanie nagród wewto 
rek!

„Pionier"
motoryzacji

Poznańska milicja zdemasko 
wała jeszcze jednego groźne­
go oszusta. Jest nim — jak 
wynika z dochodzeń prowa­
dzonych przez MO — 22-letni 
Ryszard Woroch, bez zajęcia, 
zam. w Poznaniu przy ul- Drży 
mały 18 m. 3. Ustalono, że 
zawierał on znajomość z ludź­
mi dobrze sytuowanymi, .któ­
rym przedstawiał się jako 
człowiek posiadający „chody" 
w Centralnym Zarządzie Mo­
toryzacji. Woroch oświadczał 
zwykle, że łatwo może nabyć 
samochód i w tym celu pobie­
rał od swych nowych znajo­
mych wysokie zaliczki. Od 
7 mieszkańców Poznania „pio­
nier” motoryzacji wziął w su­
mie 172.500 zł!

Na mocy polecenia prokura 
tora Worocha aresztowano, (ł) 
wany. (ł)

ToA-ą oto pocztówkę z ser 
decznymi pozdrowieniami 
dla redakcji i Czytelników 
„Głosu Wielkopolskiego11 
otrzymaliśmy' z Jiczina w 
Czechosłowacji od studen- 
tów poznańskich, uczestni­
ków obozu turystycznego.

Fot.: K. Przychodzki

Pometowcy 
budu q domki

Na Osiedlu Warszawskim w 
Poznaniu pracowite ręce ro­
botników Zakładów Metalur­
gicznych „Pomet" wznoszą 
już pierwsze domki mieszkal­
ne.

Myśl podjęcia tego budow­
nictwa rzucona została przez 
robotników „Pometu” jeszcze 
we wrześniu ub. roku- Obec­
nie dokonano już wiele prac 
związanych z budową pierw­
szych 16 domów.

Zakłady „Pomet" w ramach 
produkcji ubocznej zorganizo­
wały specjalną bazę prefabry- 
kacyjną, wytwarzającą pusta­
ki żużlobetonowe. Żwir i pia­
sek czerpią z własnej żwirow­
ni a żużel z własnych żeliwia­
ków i kotłowni. Baza wytwa­
rza dziennie 600 sztuk pusta­
ków, lecz produkcja ich ma 
być podniesiona jeszcze w bie­
żącym roku do 1000 sztuk 
dziennie.

(wje)

Teatry
OPERETKA POZNAŃSKA — 

g. 19 „Krysia Leśniczanka”; 
LALKI I AKTORA „MARCI­
NEK” — godz. 11 i 16.30 „Janek 
Wędrowniczek". — Pozostałe 
teatry — nieczynne.

iii na
APOLLO — godz. 10.30, 12.30, 

14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Dam­
ski krawiec" (franc., 16 lat); 
BAŁTYK — g. 10.30, 13, 15.30, 
18 i 20.30 „Gorzki ryż" (włoski, 
18 lat); MUZA — g. 10, 12.30, 15,
17.30 i 20 „Zwyciężyły kobiety" 
(franc., 16 1.); RIALTO — g. 10 
i 12 „Młode talenty" (radź., 7 
1.), godz. 14, 15, 18 i 20.15 „Pra­
wo ulicy" (franc., 18 1.); WAR­
TA — godz. 10, 11, 12 i 13 „Ka­
sztanka" (bajki), godz. 14, 16, 
18 i 21 „Raj kapitana" (ang. 
16 1.), godz. 20 „Feralna trzy­
nastka" (dokum.); WOJSKO­
WE (narożnik ul. Polnej i Mar 
Celińskiej) — g. 18 i 20.30 „Eska 
pada" (ang., 12 1.), g. 11 „Król 
Ławra" (bajki): OSIEDLE (Dę­
biec) — g. 167-20 „Biuro matry­
monialne" (franc., 16 1.); DOM 
KULTURY (ul. Grunwaldzka)
— g. 17 „Syn hr. Monte Chri- 
sto" (ameryk.. 12 1.); TARGO­
WE (wejście z ul. Śniadeckich 
i Święcickiego) — godz. 16—20 
„Ostatnia walka Apacza" (a- 
merykański, 12 lat); GRUN­
WALD (Al. Reymonta) — g. 21 
„Alarm w cyrku" (NRD, 12 I.); 
WYPOCZYNEK (Park Sołacki)
— g. 21 f,Śmierć rowerzysty" 
(hiszp., 12 1.); SPORTOWE (boi 
sko Warty, ul. Rolna) — godz.
20.30 „Czerwone łąki" (duński,
1. 14); HUTNIK (Antoninek) — 
godz. 13 „Koncert na ekranie — 
Śląsk" (dokum.). godz. 15—19 
„Skarb kapitana Martensa" 
(polski, 7 1.); ZNICZ (Zabiko- 
wo) — g. 14 „Pościg" (dokum.), 
g. 16—20 „Ludzie w bieli" (fran 
cuski. 18 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 17.30 i 19.30 
„Gdyb> wszyscy ludzie dobrej 
woli" (franc., 12 1.): FOTOPLA- 
STIKON — godz. 9—21 „Podróż 
po Włoszech".

Drugie zwycięstwo
Zielonych"BB*

Ponad 15 tysięcy widzów obser­
wowało rozegrane wczoraj dr.ugo- 
ligowe spotkanie piłkarskie po­
między Wartą a outsiderem tabeli 
Chodakowską Bzurą. Piłkarze 
Warty nie sprawili zawodu swoim 
zwolennikom i zwyciężyli zasłu­
żenie 2:0 (1:0), mając przez cały 
nieomal mecz wyraźną przewagę.

Mimo pewnego zwycięstwa 
nie można pisać peanów po­
chwalnych na cześć zespołu 
Warty. Szczególnie w pierwszej 
części meczu grali oni statycznie 
nonszalancko i ospale, tak jakby 
już cd początku przewidywali ko­
rzystny dla siebie wynik meczu. 
Po bezbarwnych pierwszych minu-

Wyjeśn eme
„Orbisu” warszawskiego

Wyjaśniając zarzuty, postawio­
ne na zebraniu poznańskiego han 
dlu (artykuł „Potargowy rema­
nent” chodziło o żywiołowe orga 
nizowanie wycieczek) zamieszczone 
w Waszym piśmie, komunikujemy 
co następuje:

Co roku handel poznański, 
włącznie z gastronomią, jest za 
skakiwany żywiołowością przy­
jazdów na Targi, a przecież licz 
by te wcale się nie zmieniają i 
corocznie przybywa na Targi 
mniej więcej taka sama ilość lu 
dzi. Jeśli chodzi o wycieczki 
„Orbisu” — to cyfra ich znana 
była od dawna kierownictwu 
handlu poznańskiego, którego za 
daniem było przygotowanie się 
do przyjęcia gości na Targi, 
przybywających z kraju i zagra­
nicy.

Do Poznania przyjeżdżały co­
dziennie na 2-dniowe wycieczki 
pociągami specjalnymi i auto­
karami 4—5 tysięcy osób, cyfra 
ta wzrastała w dni świąteczne 
do 6—7 tysięcy. Wycieczki te, w 
czasie dwudniowego pobytu, 
miały zakupiony bilet na jedno 
razowe wejście na Targi. Ilość 
5 czy 10 tysięcy zwiedzających 
jest prawie niewidoczna na Tar 
gach. Tłok byt powodowany w 
większej części przyjezdnymi z 
województwa poznańskiego i z 
pobliskich województw, udający 
mi się na Targi pociągami nor­
malnego kursowania, bądź samo 
chodami ciężarowymi. „Orbis” 
tych osób nie obsługiwał. A żc 
handel poznański był tym (tło­
kiem) zaskoczony — to nas dzi­
wi, gdyż odpowiednia komisja 
zajmująca się zagadnieniem wy. 
żywienia i sprzedaży na Tar­
gach, pracowała nad tym bodaj­
że od początku roku bieżącego.

Dyrektor
(—) B. WĄSOWSKI

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
11 — pozn. koncert życzeń, 

12.04 — przegląd czasopism, 
12.15 — od A do Z muz. rozryw­
kowej, 13 — „Barwne festony 
świecą" — pog„ 13.15 — gra poi 
ska kapela F. Dzierżanowskie­
go, 13.45 — niedzielny magazyn 
dla wsi, 14 — aud. z cyklu: — 
„Niezapomniane stronice", 14.30 
— koncert słynnych solistów, 
15 — aud. dla dzieci, 15.45 — u- 
lubione piosenki „Mazowsza”, 
16.05 — tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych, 
16.20 — aktualności z myszką, 
17 — muz. taneczna, 17.30 — 
wesoły kramik, 17.45 — d. c. 
muz. tanecznej, 19 — miłośni 
kom pięknej muzyki, 19.30 — 
aud. z cyklu: „wybrane nowe­
le", 21 — wyniki ciągnienia 
Pozn. Gry Liczbowej „Kozioł­
ki". 21.01 — muzyka i anegdo­
ta, 21.30 — ode. 38 pow, radio­
wej „Matysiakowie", 22 —
ogólnopolskie i lokalne wiad 
sportowe, 22.40 — chwila muzy­
ki, 22.45 — muz. różnych naro­
dów — muz. NRD.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20
i 23.51.

Tel ewlzja
17 — program filmowy dla

dzieci: „Nieudana kukiełka" i 
„Nowe szaty króla", 28 — „Pod 
znakiem lekkiej muzy"; rrion- 
taż operetkowy, 18 — kronika 
filmowa, 19 — film fab pro­
dukcji NRF „Małżeństwo dr 
Danwitza".

Dyżury pełnią:
Dziś — PAŃSTW. SZPITAL 

KLINICZNY IM. ŚWIĘCIC­
KIEGO (chirurgia i interna 
oraz chirurgia dziecięca do lat 
14) al. Przybyszewskiego 49. 
tel. 624-17, jutfo — PAŃSTW. 
SZPITAL KLINICZNY IM. 
PAWŁOWA (fchirurgia i inter­
na) ul. Dłtiga |1Z2 — tel. 40-04 
APTEKI: dziśji jutro — Dzier­
żyńskiego 107, Głogowska 146 
Ostroroga 6, . Mickiewicza 22 
Armii Czerwonej 25 i, Głów­
na 53. r .

PORADNIA PRZECIWALKO­
HOLOWA — dziś nieczynna.

tach meczu „Zieloni” przeszli do 
ataku niepokojąc kilkakrotnie do­
skonała zresztą usposobionego 
bramkarza gości — Motylińskiego. 
Na pierwszą bramkę trzeba było 
jednak czekać dc 26 min. gry. 
Nieoczekiwanym zdobywcą jej 
był... obrońca gości — Górnicki.

Po pięknym przeboju Woźniaka 
zakończonym wyminięciem bram­
karza gości i strzałem, Górnicki w 
ostatniej chwili usiłując bronić 
bramki, skierował piłkę do włas­
nej siatki. Na bramce tej zakoń­
czyła się właściwie historia pier­
wszej połowy meczu.

Od początku drugiej części spot­
kania „Zieloni” przystąpił' do 
huraganowego ataku, którego e- 
fektem była druga bramka zdoby­
ta z pięknego strzału Woźniaka. 
Po utracie jej napastnicy gości 
cofnęli się do tyłu i cały zespół 
grał na utrzymanie i tak już nie­
korzystnego dla Bzury wyniku.

Z zespołu Warty wyróżnić nale­
ży Aniołę. pewnie broniącego Ko­
nieczkę oraz dużo strzelającego 
Woźniaka, zaś z gości — brawuro­
wo broniącego bramkarza, Moty­
lińskiego.

Wł. Ofierski

25-lecie
koszykarzy Lecha

Koszykarze poznańskiego Lecha 
obchodzić będą w przyszłym mie­
siącu 25-lecie swego istnienia. W 
związku z tym przewidziane są 
różne imprezy. 7 września w sali 
ZZK odbędzie się akademia oraz 
odznaczenie zasłużonych działaczy 

zawodników. Drużyny ligowe 
męskie i żeńskie rozegrają od 12— 
15 września zawody z udziałem 
zespołów zagranicznych i krajo­
wych. (x)

Koszykarki Paryża
przegrały z AZS -

Pierwsze spotkanie jakie roze­
grały koszykarki dwukrotnego 
mistrza Francji — drużyny PUC 
Paryż na terenie Polski, w którym 
przeciwnikiem ich był warszawski 
AZS-AWF zakończyło się zwycię­
stwem warszawianek 60:45 (31:23).

Najwięcej punktów dla zwycięz­
ców zdobyła Chłodzińska — 31, a 
dla zespołu paryżanek Gauteraux 
i Briand — po 13.

Dzisiaj i w poniedziałek o godz. 
18 zespół paryski wystąpi na sta­
dionie AZS przeciwko zespołom 
AZS poznańskiego i wrocławskie­
go. W razie niepogody oba spotka­
nia zostaną rozegrane w sali KS. 
Lech przy ul. Matejki.

Do Warszawy przyleciała samo­
lotem ekipa kolarzy angielskich, 
która weźmie udział w XIV Wy­
ścigu Dookoła Polski. Barw Wiel­
kiej Brytanii bronić będą: Taylor, 
Mc. Meil, Evans, Mather, Ryan i 
O*Brien. * * *

W Szczawnie Zdroju zakończył 
się międzynarodowy turniej sza­
chowy. Zwyciężył Heller (ZSRR) 
— 12,5 pkt., remisując w ostatniej 
partii z Fichtelem (CSR). Dalsze 
miejsca zajęli: Cholmow (ZSRR), 
Szabo (Węgry) i Plater (Polska).

* « *
W dalszym ciągu turnieju teni­

sowego o mistrzostwo Węgier nasi 
reprezentanci odnieśli nowe suk­
cesy: Piątek i Licis w grze pod­
wójnej pokonali parę węgierską 
Lennart, Major — 6:4, 6:8, 6:0, 7:5 
kwalifikując się tym samym do 
półfinałów.

NIEDZIELA
Godz. 10 — Symultana szachowa 

w Garnizonowym Klubie 
Oficerów z udziałem mistrza

Rumunii — Ciocałtea.

v»odz. 11 — Olimpia — Lech trze- 
cioligowy mecz piłkarski w 
Golęcinie.

— Polonia P-ń — Polonia Cho­
dzież trzecioligowy mecz pił­
karski na Głównej.

Godz. 11 — RS Legia — „Nielba" 
Wągrowiec A-klasowy mecz 
piłkarski na stadionie Arena.

Godz. 16 — Boisko przy ul. Świer­
czewskiego. Mecz piłkarski o 
mistrzostwo kl. A, GWKS 
— Olimpia. W przerwie me­
czu ciągnienie Poznańskiej 
Gry Liczbowej „Koziołki".

Godz. 18 — AZS — PUC Paryż to­
warzyskie spotkań;e koszyka- 
rek na stadionie AZS przy 
al. Pułaskiego.

NR 62119 UNIEWAŻNIONY 
Pukt nr 34 Poznańskiej 1 

Liczbowej „Koziołki” uHrwaź 
kupon nr 62119 z powodu r-bra
przez grającego odcinka A.


